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DZIENNIK URZĘDOWY. Nr. 2 


13. 


ROZPORZĄDZENIE 


Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego z dnia 28 listopada 1935 r. 


o kwalifikacjach zawodowych 
do nauczania w szkołach i na 
kursach zawodowych. 


(Przedruk z Dz. U. R. P, z dnia-24 grudnia 1935 r. Nr. 94, 
poz. 598). 


Na podstawie art. 5—10, 12, 13, 17 i 19— 
21 rozporządzenia: Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z dnia 21 października 1932 r. o kwalifika- 
cjach zawodowych do nauczania w szkołach 
i na kursach zawodowych (Dz. U. R. P. Nr. 
91, poz. 774), zmienionego art. 59 rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
28 grudnia 1934 r. o unormowaniu właściwo- 
ści władz i trybu postępowania w niektórych 
działach administracji państwowej (Dz. U. R. 
P. Nr. 110, poz. 976), zarządzam, co nastę- 
puje: 


$ 1. Artykuły, wymienione w rozporządze- 
niu niniejszem bez określenia, oznaczają prze- 
pisy rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 21 października 1932 r. o kwa- 
lfikacjach zawodowych do nauczania w szko- 
łach i na kursach zawodowych (Dz. U. R. P. 
Nr. 91; poz. 774). 


Do ant. 5 lit. a i art. 7 pkt. 1 lit. a, 


§ 2. Za dyplom szkoły wyższej uważa się 
dyplom ukończenia studjów w szkole akade- 
miekiej lub w szkole wyższej nieakademic- 
kiej, przewidzianej w art. 51 i 52 ustawy 
z dnia 11 marca 1982 r. o ustroju szkolnie- 
twa (Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 389). Program 
tych studjów powinien obejmować dziedziny 
wiedzy, odpowiadające przedmiotom, których 
pragną nauczać osoby, ubiegające się o kwa- 
lifikacje. 


Za świadectwo równoważne z dyplomem 
szkoły wyższej uważane jest świadectwo u- 
kończenia nauki w szkole z kursem nauki, 
trwającym mie krócej niż 3 lata, do której 
warunkiem przyjęcia jest ukończenie 8 klas 
szkoły średniej ogólnokształcącej dawnego 
typu i uzyskanie świadectwa maturalnego, 
lub ukończenie odpowiedniego liceum według 
nowego ustroju szkolnictwa. 


Do art. 5 lit. b, art. 6 lit. b, art. 12 pkt, 1 lit. b i pkt. 2 
lit. b. 


$ 3. Za praktykę zawodową nienauczyciel- 
ską uważa się praktykę w jednym z działów 
życia gospodarczego, z którym mają bezpo- 
średni związek przedmioty nauczania, obrane 
przez osobę ubiegającą się o kwalifikacje do 
nauczania w szkołach zawodowych. Prakty- 
ka powinna pogłębiać wiadomości i sprawno- 
ści zawodowe w zakresie obranych przedmio- 
tów nauczania. 

Praktyka ta trwać powinna w wypadkach, 
przewidzianych art. 5 lit. b — 2 lata, w art. 
6 lit. b — 3 lata, w art. 12 pkt. 1 lit. b — 5 
lat, w art. 12 pkt. 2 lit. b — 8 lata. 


Do art. 5 lit. c, art, 6 lit. e, art. 7 pkt. 1 lit. c, art. 8 


„pkt. lit. c, art. 12 pkt. 1 lit. c i pkt. 2 lit. c. 


$4. 1. Kursy pedagogiczne organizowane 
są przez władze szkolne lub upoważnione 
przez nie instytucje. 

Organizację i program nauczania na tych 
kursach ustalają osobne zarządzenia. 

2. Praktyka pedagogiczna powinna obejmo- 
wać przedmioty nauczania, wchodzące w za- 


kres kwalifikacyj, o które ubiega się kandy- - 


dat; praktyka ta trwa co najmniej dwa lata 
z liczbą godzin zajęć tygodniowo nie mniej- 
szą niż 6. O wyniku praktyki orzeka władza 
szkolna, której dana szkoła bezpośrednio pod- 
lega. 


Do ant, 6 lit. a, art. 8 pkt. 1 lit. a. 


$ 5. Za Świadectwo szkoły, równoważnej 
ze szkołą zawodową stopnia licealnego, uwa- 
żane jest: a) świadectwo ukończenia szkoły 
zawodowej z kursem nauki, trwającym nie 
krócej niż 2 lata, do której warunkiem przy- 
jęcia jest ukończenie 6 klas ośmioletniego gi- 
mnazjum ogólnokształcącego lub posiadanie 
cenzusu równowartościowego, albo b) świa- 
dectwo ukończenia Średniej szkoły zawodo- 
wej z kursem nauki, trwającym nie krócej 
niż 4 lata, do której warunkiem przyjęcia jest 
ukończenie conajmniej 7 oddziałów sześcio lub 
siedmioklasowej publicznej szkoły powszech- 
nej lub posiadanie cenzusu równowartościo- 
wego. 

Programy nauki tych szkół powinny obej- 
mować dziedziny wiedzy, odpowiadające 
przedmiotom, których pragną nauczać osoby, 
ubiegające się o kwalifikacje, 


Nr. 2 
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Do art. 7 pkt. 2 lit. b, art. 8 pkt. 2 lit. b, art. 9 lit. b, 
art. 10 lit. b, 

$ 6. Kursy specjalne, wprowadzające w za- 
gadnienia szkolnictwa zawodowego, organi- 
zowane są przez władze szkolne lub upoważ- 
nione przez nie instytucje. 

Kursy te będą tworzone odrębnie dla na- 
stępujących działów szkolnictwa zawodowe- 
go, dla szkolnietwa przemysłowego, handlo- 
wego, rolniczego i gospodarstwa domowego. 

Organizację i program nauczania na tych 
kursach ustalają osobne zarządzenia. 


Do art. 12 pkt. 1 lit, a. 


$ 7. Za świadectwo szkoły, równoważnej 
ze szkołą zawodową stopnia gimnazjalnego, 
uważane jest świadectwo ukończenia szkoły 
zawodowej z kursem nauki, trwającym nie 
krócej niż 3 lata, do której warunkiem przy- 
jęcia jest ukończenie eo najmniej 4 oddziałów 
publicznej szkoły powszechnej, albo świadec- 
two wskazane pod lit. a lub b w $ 5 niniej- 
szego rozporządzenia. 

Programy nauki tych szkół powinny obej- 
mować praktyczną naukę odpowiedniego za- 
wodu. 


Do ant. 12 pkt. 2 lit. a. \ 


§ 8. Za świadectwo szkoły, równoważnej 
ze szkołą mistrzów i szkołą nadzorców, uwa- 
żamie jest świadectwo ukończenia szkoły mi- 
strzów (majstrów) lub szkoły nadzorców da- 
wnego typu. 

Programy nauki tych szkół powinny obej- 
mować praktyczną naukę odpowiedniego za- 
wodu. 


Do art. 13. 


$9. 1. Do nauczamia w charakterze nau- 
czycieli w szkołach przysposobienia zawodo- 
wego, opartych o I szczebel programowy szko- 
ły powszechnej, wymagane są kwalifikacje 
takie same jak dla szkół zawodowych niż- 
szych. 

2. Do nauczania w charakterze nauczycieli 
w szkołach przysposobienia zawodowego, 0- 
partych o IL i II szczebel programowy szko- 
ły powszechnej, wymagane są kwalifikacje 
takie same jak dla szkół zawodowych stopnia 
licealnego i gimnazjalnego z tem, że do nau- 
czania mogą być dopuszczane osoby, które 
uzyskały świadectwo ukończenia szkoły za- 
wodowej stopnia conajmniej licealnego. 


3. Do nauczania w charakterze nauczycieli 
w szkołach przysposobienia zawodowego, 0- 
partych o program gimnazjum lub liceum o- 
gólnokształcącego lub zawodowego, wymaga- 
ne są kwalifikacje takie same jak dla szkół 
zawodowych stopnia licealnego i gimnazjal- 
nego. 

4. Do nauczania w charakterze instruktora 
w szkołach przysposobienia zawodowego wy- 
magane są kwalifikacje takie same jak dla 
instruktorów w szkołach zawodowych typu 
zasadniczego oraz dokształcających. 


Do art. 19. 


$ 10. 1. Kwalifikacje zawodowe nauczy- 
cielskie, uzyskane na podstawie art. 5, 7 1 9, 
są wystarczające dla wszystkich dotychcza- 
sowych szkół zawodowych odpowiednich dzia- 
łów. 

2. Kwalifikacje zawodowe nauczycielskie, 
uzyskane na podstawie art. 6, 8 i 10, są wy- 
starczające dla dotychczasowych szkół zawo- 
dowych odpowiednich działów, z wyjątkiem 
szkół, do których warunkiem przyjęcia jest 
ukończenie conajmniej 6 klas ośmioletniego 
gimnazjum ogólnokształcącego lub posiadanie 
cenzusu równowartościowego. 

3. Kwalifikacje zawodowe instruktorskie, 


uzyskane na podstawie art. 12, są wystarcza- 


jące dla wszystkich dotychczasowych szkół 
zawodowych odpowiednich działów. 
Do art. 20. 


$ 11. Nauczycielom i instruktorom, czyn- 
nym w dniu 26 października 1932 r., a nie 


posiadającym kwalifikacyj zawodowych, ze- - 


zwala się na nauczenie do czasu wprowadze- 
nia do szkół (kursów) zawodowych, w któ- 
rych są zatrudnieni, — zasad organizacji 
szkolnictwa, ustalonych w ustawie z dnia 11 
marca 1932 r. i 

$ 12. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia *). 


Kierownik Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publ.: 


(—) K. Chyliński. 


*) t j. z dniem 24 grudnia 1935 r. 


ı jew. Wydz. Ośw. Publ., 


poz. "94. 
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14. 
OKÓLNIK NR. 99. 


z dnia 30 listopada 1935 r. (I. R-8368/35) 
w sprawie . 


zmiany niektórych postano- 
wień okólnika Nr. 9 z dnia 30 
czerwca 1934r. (I. R-5130/34) o opta- 
tach za egzamin dla ekster- 
nów w państwowych szkołach 
zawodowych. 


W zarządzeniu Ministra Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego z dnia 30 czer- 
wca 1934 r. Nr. I. R-5130/34*) wprowadza się 


"z mocą obowiązującą od dnia ogłoszenia na- 


stępujące zniany: 

Taksę za duplikaty świadectw, wydawa- 
mych eksternom (pkt. 5) ustala się na zł 10.—. 

Ustęp piąty (dotyczący sposobu uiszczania 
taksy za duplikaty świadectw) otrzymuje 
brzmienie następujące: „Za wydanie dupli- 
katu Świadectwa uiszczają eksterni prócz 
taksy, wymienionej w punkcie 5, opłatę stem- 
plową znaczkami w wysokości przewidzianej 
w przepisach o opłatach stemplowych. Dy- 


- rekeje otrzymane znaczki naklejają na wyda- 


nym duplikacie i kasują“. 

Ustęp siódmy (określający przeznaczenie 
opłat) otrzymuje brzmienie następujące: „Do- 
chód z taks, wymienionych w punktach 1, 2, 
3-a, 8-b, 4 i 5, Dyrekcje szkół zatrzymują do 


-swojej dyspozycji na pokrycie wydatków, 


przewidzianych w zatwierdzonych przez Ku- 


_ratorjum Okręgu Szkolnego rocznych planach 


finansowo-gospodarczych, które winne obej- 
mować wynagrodzenia członków komisji e- 
gzaminacyjnej, powołanych z poza grona na- 


- uczycielskiego, oraz wydatki kancelaryjne 


związane z przeprowadzaniem praktycznego 
egzaminu”. 


Kierownik Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publ.: 
10% K. DA 
Otrzymują: 


Kuratorja Okręgów . Szkolnych; Śląski Urząd Wo- 
Liceum Krzemienieckie. 


*) Dz. Urz. Min. W. R. 1 0. Boze 1934, Nr. 6—7, 


15. 
OKÓLNIK NR. 100. 


z dnia 30 listopada 1935 r. (I. R-8368/35) 
w sprawie | 


zmiany $ 2 Przepisów Rachun- 
kowo-Kasowych dla Dyrekcyj 
(Kierownictw) Państwowych 
Gimnazjów, Zakładów Kształ- 
cenia Nauczycieli Szkół Za- 
wodowych, Rolniczych, Sztuk 
Zdobniczych i Przemysłu Ar- 
aa | 4 oraz Szkół Spe- 
cjalnych. 


W związku z okólnikami Nr. Nr. 97, 98 i 99 
z dnia 30 listopada 1935 r. (I. R-8368/35 *) 
w sprawie zmian niektórych postanowień 
w zarządzeniach o opłatach szkolnych w pań- 
stwowych instytutach nauczycielskich, szko- 
łach średnich ogólnokształcących i semina- 
rjach nauczycielskich oraz przy egzaminach 
eksternów w państwowych szkołach zawodo- 
wych — $ 2 Przepisów Rachunkowo-Kaso- 
wych, wprowadzonych w życie okólnikiem 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego Nr. 107 z dnia 12 lipca 1934 r. 
(Dz. Urz. Min. W. R.i O . P. Nr. 6—7. z dnia 
31 lipca 1984 r., poz. 101), DAĆ brzmie- 
nie następujące: 

„Opłaty stemplowe od duplikatów świa- 
dectw (dyplomów), przewidziane w ustawie: 
o opłatach stemplowych, uiszczają zaintere- 
sowane strony znaczkami stemplowemi, któ- 
re Dyrekcje (Kierownietwa) naklejają na du- 
plikacie i kasują“. 

Powyższa zmiana obowiązuje od dnia ogło- 
szenia. 

Kierownik Ministerstwa 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publ.: 


(> K. Chyliński. 


*) Dz: Urz. Min. W. R. i O. PZA 1934, NTG 7. 


` poz. 99, 
dE R. 
Nr. O. 1045/36. Kraków, dnia 27. I. 1936 r. 
eb - Do ; ; | 


Inspektoratów. Szkolnych, Dyrekcyj państwo- 
` wych szkół. średnich aan i 
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wodowych oraz zakładów kształcenia nauczy- 
cieli w Okręgu — w sprawie 


sporządzania akt zdawcezo- 
odbiorczych. 


Niektóre urzędy i zakłady szkolne wystę- 
pują często z wnioskami o zezwolenie na od- 
pisanie z ksiąg imwentarzowych i bibljotecz- 
nych szkół przedmiotów i książek zagubio- 
nych, za brak których nie można pociągnąć 
do odpowiedzialności osób, których pieczy zo- 
stały powierzone, gdyż przy zmianach perso- 
nalnych nie były sporządzane akta zdawczo- 
odbiorcze. 

W związku z powyższem Ministerstwo Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
rozporządzeniem z dnia 7 stycznia b. r. Nr. 
IL. R-11182/35 wyjaśniło, że w razie zmiany 
osób, któryeh pieczy powierzony był imwen- 
tarz zarówno zwykły jak i bibljoteczny, na- 
leży formować akta zdawczo-odbiorcze, w któ- 
rych ma być uwidoczniony stan faktyczny in- 
wentarza w porównaniu z zapisami w księ- 
gach inwentarzowych. Ewentualne różnice 
między stanem faktycznym a książkowym 
mają być w akcie zdawezo-odbiorczym uwi- 
docznione. Egzemplarz aktu należy przecho- 
wywać w aktach szkoły (urzędu). 


Kurator Okręgu Szkolnego: 
"M. B. Godecki wr. 


17. 
Kraków, dnia 13 .I. 1986 r. 
Do 
Inspektoratów Szkolnych oraz Dyrekcyj pań- 
stwowych i prywatnych szkół średnich ogól- 
nokształcących, szkół zawodowych i zakła- 


dów kształcenia nauczycieli w Okręgu — 
w sprawie 


Nr. O. 31219/35. 


wycieczek na Górny Śląsk. 


Podaję do wiadomości i stosowania poniż- 
sze rozporządzenie Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu. 

Kurator Okręgu Szkolnego: 
M. B. Godecki wr. 


„MINISTERSTWO PRZEMYSŁU I HANDLU. 
L. GMP. VIII. 89. Warszawa; dn. 9. X. 1935 r. 
Do 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
> blicznego 


w miejscu. - 


Rokrocznie z terenu całej Polski zjeżdżają się ma 
Śląsk wycieczki najrozmaitszych organizacyj i szkół jak 
również większych lub mniejszych grup wojskowych oraz 
osób prywatnych. 

Wycieczki te często zaopatrzone są w polecenia ró- 
żnych władz, udzielane bez porozumienia się z zainte- 
resowanemi zakładami przemysłowemi; pozatem zjawia- 
ją się bez uprzedzenia, żądając, bez względu na porę 
dnia lub dzień tygodnia oprowadzania ich po danym 
zakładzie. 

Celem zobrazowania tego ruchu wycieczkowego można 
dla przykładu podać, że 3 Huty Wspólnoty Interesów 
w roku 19338-cim zwiedziło 279 wycieczek o ogólnej 
liczbie 6.768 osób, w roku zaś 1934-tym — 341 wycieczek 
o ogólnej liczbie 10.378 osób, nie licząc oprowadzań po- 
jedyńczych osób. 

Wobec tego, że nadmierna ilość wycieczek na Śląsk, 
jak również wycieczki masowe, poza niebezpieczeństwem, 
na które mogą być narażeni członkowie tych wycieczek, 
sprawiają wielkie trudności dla kierownietwa zakładów 
przemysłowych przez absorbowanie personelu 'technicz- 
nego oprowadzaniem tych wycieczek, przemysł śląski 
został zmuszony do uregulowania te j sprawy przez ogra- 
niezenia, polegające na następujących wytycznych: 

1. Umożliwiać wycieczki należy tylko takim zakła- 
dom i instytucjom, które mogą mieć rzeczywiste zain- 
teresowanie, t, zn. takim, których rodzaj działalności 
lub zakres studjów wiąże się z zakresem produkcji da- 
nego zakładu. 

2. W myśl powyższego należy wyeliminować od zwie- 
dzania zakładów dzieci szkół powszechnych i średnich 
ogólnokształcących, wreszcie młodzież poniżej lat 16-tu. 

3. Ilość uczestników poszczególnych wycieczek mie 
powinna przewyższać 40 osób. 

W celu wykonania tych zaleceń Związek Pracodaw- 
ców Górnośląskiego Przemysłu Górniczo - Hutniczego 
w Katowicach utworzył referat wycieczkowy, 


który ma za zadanie uzgadnianie terminów wszelkich 


wycieczek, pragnących zwiedzać huty żelaza i metali, 
oraz zakłady chemiczne i elektrownie na Śląsku. 
Związek Pracodawców prosi, aby wszelkie z g ło- 
szenia na zwiedzanie tych zakładów jprzemysło- 
wych, kierowane zostały pod adresem Związku Praco- 
dawców Górnośląskiego Przemysłu Górniczo-Hutniczego, 


Katowice; ul. J. Ligonia 7, uwzględniając . następujące 


wytyczne: 

1. Zgłaszanie wycieczek do Związku Pracodawców po- 
winno nastąpić przynajmniej na dwa tygodnie przed ter- 
minem wycieczki; 

2. możliwość zwiedzenia zakładu przemysłowego przez 
wycieczkę będzie zapewniona jedynie po otrzymaniu 
przez organizatorów wycieczki piśmiennego zawiadomie- 
nia Związku Pracodawców, w którem będą dokładnie 
podane data i godzina zwiedzenia danego zakładu prze- 
mysłowego; 


3. wycieczki powinny punktualnie zjawiać się w cza- 


sie i w miejscu wyznaczonem przez Związek Pracodaw- 
CÓW; 

4. zwiedzanie zakładów przemysłowych może się od- 
bywać tylko w godzinach rannych, zaś hut cynku w go- 
dzinach popołudniowych (godz. 14); 

5. wyklucza się od zwiedzania dni przedświąteczne 


i świąteczne; 
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6. zakłady przemysłowe zastrzegają sobie, że, pomimo 
ustalonych terminów wycieczek, mogą być w danym dniu 
nieczynne. 

Na prośbę Związku Pracodawców Górnośląskiego 
Przemysłu Górnicżo-Hutniczego, Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu prosi Ministerstwo o wydanie podległym sobie 
i zainteresowanym tą sprawą onganom odpowiednich dy- 
rektyw, regulujących zwiedzanie zakładów przemysło- 
wych na Śląsku w myśl zawartych w niniejszem piśmie 
wytycznych. 

Dyrektor Gabinetu Ministra: 


(—) Patek. « 
18. 

Nr. O. 4822/36 Kraków, dnia 18. TI. 1936 r. 
Do 


Inspektoratów Szkolnych, Dyrekcyj państwo- 
wych i prywatnych szkół średnich ogólno- 
kształcących i zawodowych oraz zakładów 
kształcenia nauczycieli w Okręgu — w spra- 
| wie 
wycieczek szkolnych przyby- 
wających do Wilnaw celu zło- 
żenia hołdu Sercu Marszałka 
Piłsudskiego. 


W związku z przewidywanem w b. r. przy- 
byciem większej liczby wycieczek szkolnych 
do Wilna w celu złożenia hołdu Sercu Mar- 
szałka, Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego rozporządzeniem z d. 


13. IL. b. r. Nr. I. WF. 376/86, na prośbę Ku- / 


ratorjum Okręgu Szkolnego Wileńskiego, o- 
znajmiło, że wszystkie wycieczki szkolne, 
przybywające do Wilna, mogą być całkowicie 
obsłużone przez szkolne schronisko wyciecz- 
kowe w Wilnie, które na okres wzmożonego 
ruchu dysponować będzie 300 miejscami no- 
elegowemi. 

W celu więc zapewnienia wycieczkom, uda- 
jącym się w r. b. do Wilna, odpowiednich wa- 
runków pomieszczenia i pobytu, należy ie 
strzegać następującego porządku: 

1. Każda wycieczka szkolna powinna przy- 
najmniej na miesiąc wcześniej przesłać 

+ pisemne zgłoszenie wycieczki pod adresem: 

Szkolne sechyonisko wycieez- 

kowe w Wilnie ul Domini- 

kańska 35. 

2. W przesłanem zgłoszeniu należy wskazać 
termin projektowanego przyjazdu, liczbę 


, osób i płeć, oraz załączyć znaczek poczto- 


` wy na odpowiedź. 
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3. Żadna wycieczka nie powinna wyjechać 


do Wilna, dopóki nie otrzyma pisemnego 
potwierdzenia od zarządu schroniska, iż 
zgłoszenie jej zostało przyjęte i noclegi na 
dany termin są zapewnione. 


Kurator Okręgu Szkolnego: 
M. B. Godecki wr. 


19. 
Nr. BP. 46218/35. Kraków, dnia 21. XI. 1985 r. 
Do 


Panów Prezesów Komisyj Egzaminacyjnych, 
oraz Inspektorów Szkolnych w Okręgu — 
w sprawie 


egzaminu praktycznego nau- 
czycieli publ. szk. pow. 


Na podstawie okólnika Nr. 103 Minister- 
stwa W. R.i O. P. z dnia 12 grudnia 1935 r. , 
Nr. BP-6455/356 w sprawie dwuletniej nie- 
przerwanej pracy przed przystąpieniem do 
egzaminu praktycznego, polecam jak najści- 
ślejsze stosowanie postanowień w tym okólni- 
ku zawartych. 

Przez dwuletnią nieprzerwaną pracę nau- 
czycielską, o której mowa w ust. 1 art. 8 roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 6 marca 1928 r. o kwalifikacjach zawo- 
dowych nauczycieli publicznych szkół po- 
wszechnych (Dz. U. R. P. Nr. 28, poz. 258) ro- 
zumie się faktyczne |pełnienie obowiązków 
służbowych w szkole w ciągu 2-ch lat. 

Za przerwę w faktycznem pełnieniu tych 
obowiązków mie uważa się: 

1) czasu niepełnienia służby z powodu fe- 

ryj letnich i zimowych; 

2) czasu niepełnienia służby z innych po- 
wodów, o ile czas ten nie wynosi w su- 
mie więcej, niż 2 miesiące; jeśli czas ten 
przekracza 2 miesiące, to przewidziany 
zasadniczo okres 2-letni przedłuża się 
o czas przerwy, przewyższającej 2 mie- 
siące. 

Powyższy sposób zaliczania czasu pracy 
przed pszystąpieniem do egzaminu prakty- 
cznego odnosi się zarówno do nauczycieli eta- 
towych i kontraktowych, jako też do bez- 
płatnych praktykantów w publicznych szko- 
łach powszechnych. 


Kurator Okręgu SZEÓlnogi: 
M. B, Godecki wr. 
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20. l 
Nr BP-2727/36. Kraków, dnia 3. II. 1986 r. 
Do 


Inspektoratów Szkolnych, Dyrekcyj państwo- 

wych szkół średnich ogólnokształcących, za- 

wodowych i zakładów kształeenia nauczycieli 
w Okręgu — w sprawie 


uwierzytelniania odpisów do- 
kumentów. 


Ministerstwo Skarbu pismem z dnia 27 li- 
stopada 1935 r. Nr. DI-59976/Em/35 wyjaśni- 
ło, iż z przepisów, dotyczących prowadzenia 
wykazów stanu służby dla nąuczycieli (roz- 
porządzenie Ministra Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego z dnia 22 grudnia 
1926 r. Dz. U. R. P. Nr. 131 poz. 787), nie wy- 
nika bynajmniej, aby dokumenty były uwie- 
rzytelniane tylko przez Kuratorjum, jako 
władzę, upoważnioną do prowadzenia wyka- 
zów stanu służby dla nauczycieli szkół śre- 
dnich. 

Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego z dnia 9 stycznia 1936 r. Nr. BP-26276/36 
zawiadamiam, że uwierzytelnianie przez Dy- 
rektorów odpisów dokumentów nauczycieli 
należy uznać za odpowiadające wymogom po- 
wołanego rozporządzenia Ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego. 

Zwracam uwagę, że P.P. Dyrektorzy pań- 
stwowych szkół średnich ogólnokształcących, 

zawodowych i zakładów kształcenia nauczy- 
cieli biorą pełną odpowiedzialność za Ścisłość 
i dokładność odpisów dokumentów osobistych 
i służbowych nauczycieli tych szkół. Taka sa- 
ma odpowiedzialność ciąży na P.P. Dyrekto- 
rach tych szkół odnośnie do uwierzytelniania 
odpisów dokumentów niższych funkcjonarju- 
szów, jak również i na P.P. Imspektorach 
Szkolnych odnośnie do nauczycieli szkół bez- 
pośrednio im podległych. 

Jednocześnie zwracam uwagę na obowią- 
zek przestrzegania przy uwierzytelnianiu od- 
nośnych przepisów ustawy z dnia 1 lipca 1926 
r. o opłatach stemplowych w brzmieniu ob- 
wieszczenia Ministra Skarbu z dnia 25 kwie- 
tnia 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 41 poz. 413 oraz 
Nr. 99 poz. 842 z roku 19832). 


Kurator Okręgu Szkolnego: 
M. B. Godecki wr. 
+ 


21. 
KONKURSY 


z terminem czterotygodniowym od daty 
ukazania się niniejszego Nru Dziennika 
Urzędowego. 


Inspektor Szkolny w Białej ogłasza kon- 
kurs na następujące posady kierowników: 

1) 5-kl. publicznej szkoły powszechnej w Ci- 
Śeu, pow. żywieckim; 

2) 6-kl. publicznej szkoły powszechnej Nr. 
1 w Ujsołach, powiecie żywieckim. 

Należycie udokumentowane podania nale- 
ży wnosić drogą służbową do Inspektoratu 
Szkolnego w Białej. 


22, 
KOMUNIKATY. 


Ministerstwo Skarbu zawiadamia, że pensja 
orderowa, przypadająca kawalerom orderu *Vir- 
tuti Militari“ za rok 1936, ma być wypłacona je- 
dnorazowo w pełnej wysokości w terminie od 
R-go stycznia 1936 r. na zasadach, ustalonych 
zarządzeniem z dnia 4 marca 1929 r. L. D. 
III-313/2, oraz przy zastosowaniu odchylenia 
wprowadzonego zarządzeniem z (dnia 29 paź- 
dziernika 1934 r. L. D. 1II-17378/3/34 przy wy- 
płacie pensji za rok 1935, które polegało na tem, 
że pensja ta, przypadająca kawalerom, zatru- 
dnionym wprawdzie w instytucjach wojsko- 
wych, ale nie będących w czynnej służbie woj- 
skowej, ma być madal wypłacana nie przez wła- 
ściwe władze wosjkowe, lecz przez kasy urzę- 
dów skarbowych na podstawie wykazów, do któ- 
rych będą wymienieni wyżej kawalerowie włą- 
czeni. 


` Zgodnie z pismem Ministerstwa Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 4 gru- 
dnia 1935 r. Nr. III-T.P. 3460/35 K u r ato- 
r ju m poleca Dyrekcjom szkół zawodowych 
żeńskich, aby zachęcały nauczycieli do korzy- 
stania z kursów korespondencyjnych, prowadzo- 
nych przy państwowej szkole przemysłowej żeń- 
skiej w Warszawie (ul. Górnośląska. 31). 

Równocześnie Kuratorjum podaje da wiada- 
mości, że w lokalu pańswowej szkoły przemy- 
słowej żeńskiej w Warszawie zorganizowany 
został stały, metodyczny pokaz ćwiczeń rysun- 
kowych i plastycznych, prowadzonych w szko- 
łach przemysłowych krawieckich i bielliiźniar- 
skich. Pokaz stanowią prace uczenic z poszcze- 
gólnych szkół i pomoce naukowe. 

Celem uprzystępnienia pokazu dla celów dy- 
daktyczno-metodycznych ogółowi nauczycielek 
rysunków szkół przemysłowych, krawiecko-bie- 
liźniarskich i szkół dokształcających zawodo- 
wych żeńskich, ustalone zostały dnie i godziny 
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otwarcia pokazu, tj. soboty i poniedziałki od go- 

dziny 9-tej do 14-tej. 

owylmaganiach przy 

egzaminie wstępnym nastudja 

w Państwowym Insytucie Nanu- 
czyciedl's ki m. 


Komunikat, 


Dla.osób, chcących przygotować siędo egzami- 
nu na studja w Państwowym Instytucie Nau- 
czycielskim, podaje Dyrekcja następujące in- 
formacje — niezależnie od późniejszego ogłosze- 
nia konkursu na urlopy dla osób starających się 
o przyjęcie do Instytutu. 

1) O przyjęcie do Instytutu mogą ubiegać się 
kierownicy(czki), nauczycieli(ki) stali publicz- 
tych szkół powszechnych, szkół ćwiczeń, szkół 
specjalnych z ukończonym najpóźniej w r. 1988 
Wyższym Kursem Nauczycielskim lub inmemi 
analogicznemi studjami, mający dodatnią ocenę 
pracy zawodowej. i wykazujący szczególne uzdol- 
nienie i zamiłowanie pedagogiczne oraz spo- 
łeczne w pracy szkolnej. Przeprowadzone ob- 
serwacje względnie badania nad dziećmi z za- 
kresu swych specjalnych zaainteresowań, ujęte 
w Sprawozdanie, należy załączyć do podania 
o iprzyjęcie. 

2) Kandydaci powinni posiadać znajomość je- 
dnego z języków obcych (francuski, niemiecki, 
angielski) w stopniu umożliwiającym. korzysta- 
nie z literatury naukowej w danym języku. Na- 
leży posiadaną znajomość pogłębiać przez czy- 
tanie łatwiejszej lektury. ? 

'8) Przy kollokwium wstępnem wymagana bę- 
dzie znajomość ustawy o ustroju szkolnictwa 
z 11 marca 1982 r., statutu szkoły powszechnej 
i programów: szkół III stop. oraz orjentowanie 
się w dozwolonych dla szkół powszechnych pod- 
ręcznikach szkolnych i księgozbiorze do lektu- 
ry dziatwy: szkolnej. 

4) Z lektury psychologiczno<pedagogicznej mna- 
leży przypomnieć sobie przerobione względnie 
wymagane z tego zakresu książki na Wyższym 
Kursie Nauczycielskim, a w szczególności pow- 
tórzyć: 

1) J. WŁ Dawid — Inteligencja, wola i zdAol- 
ność do pracy. * 

2) Karpowicz — Wybór pism (wybrać szcze- 
gólnie interesujace dla siebie zagadnienia). 
8) Nawroczyńiski — Swoboda i przymus w wy- 
chowaniu. 

4) Dewey — Moje pedagogiczne credo — Szko- 
ła i społeczeństwo. Szkoła i dziecko. 

5) Green — Psychoanaliza w szkole oraz Ma- 
rzenia na jawie. 


6) Piaget — Mowa i ONE u dziecka oraz 


Jak sobie dziecko świat przedstawia. 

7) Znaniecki — PRO ORAN (przy- 
najmniej t. I). 

8) Bystroń — Szkoła jako zjawiskó oae, 

Z innych książek zaleca się: 

Hessen — Podstawy pedagogiki. 

St. Baley — Zarys psychologii w związku 
z rozwojem psychiki dziecka (szczególnie po- 
mocna do powtórzenia psychologji). 


B. Suchodolski — Kultura i osobowoś 
najmniej rozdz. Etyka i wychowanie). 

Metoda pracy: W przepracowaniu wymienio- 
nej literatury nie chodzi o zapamiętanie cato- 
ści książki jednej czy drugiej, lecz syntetyczne 
ujęcie opracowanego przez autora pewnego za- 
gadnienia i umiejętność przedstawienia go na 
kollokwium. Można również wybrać pewne pro- 
blemy — ważne w życiu i pracy szkolnej — 
i opracować je na podstawie dobranej literatury 
różnych autorów. 

W związku z powtórzeniem psychologji na-. 
leży również przypomnieć sobie _ wiadomości 
z nauki o człowieku i higjeny na podstawie pod- 
ręcznika Sosnowskiego, Wyhowskiego ewentu- 
alnie Kopczyńskiego „Krótki podręcznik higje- 
ny szkolnej“ lub innego, który kandydat posia- 
da. 

Przygotowanie w całości winno wykazać or- 
jentowanie'sięl'we współczesnychi kierunkach pe- 
dagogicznych oraz umiejętność opracowania 
wybranych. zagadnień. 

Przy wyborze metody przygotowania się przez 
przestudjowanie wybranych książek — obowią- 
zuje przynajmniej £ z podanych wyżej, przy 
wyborze metody przestudjowania problemów — 
obowiązuje znajomość £ do 8-ch zagadnień opra- 


ć (przy- 


" cowanych na podstawie szerszej literatury (Nr. 


II. S-6983/35). 


Pan Minister Komunikacji wyraził podzięko- 
wanie Kuratorjum Okręgu Szkolnego w Krako- 
wie, Inspektorowi Szkolnemu w Nowym Tar- 
gu, zainteresowanym Dyrekcjom szkół w Kra- 
kowie oraz Dyrekcjom i Nauczycielstwu szkół 
powszechnych w Dembnie, Sromowcach i Jurgo- 
wie, jakoteż Zarządom Domów Wycieczkowych 
Szkolnych w Sromowcach i J urgowie, które 
przyczyniły się do udatnego wyniku Międzyna- 
rodowej. Konferencji w sprawie schronisk wy- 
cieczkowych dla młodzieży, odbytej w Krakowie 
i Zakopanem w dniach od 12—16 września 1935 
r. To samo dotyczy również Naczelników Gmin, 
względnie sołtysów w Dembnie i Jurgowie, któ- 
rzy przygotowali przyjęcia uczestników konfe- 
rencji przez miejscową ludność góralską. 


Ministerstwo Wyznań KReligijnch i Oświece- 
nia Publicznego rozporządzeniem z dnia 22. I. 
br. Nr. IV. Szt. 572/36 poleciło uwadze filmy p. t. 
„Dawid: Copperfield“ i i „Burza nad światem“ ze. 
względu na ich wartości wychowawcze i arty- 
styczne. Film „Dawid Copperfield“, osnuty na 
tle powieści K. Dickensa, został przez Komisję 
Oceny Filmów uznany za „dozwolony dla mło- 
dzieży“ i „artystyczny“. Film zaś „Burza nad 
światem“, przedstawiający dzieje „wielkiej woj- 
ny“ na bódiawie autentycznych zdjęć, a w czę- 
ści polskiej zmontowany przez Wojskowy Imsty- 
tut Naukowo-Oświatowy, został rówmież uznany 
za. „dozwolony: dla młodzieży* i uzyskał kwa- 
lifikację „kształcący”. filmy nadaja się 
dla starszych roczników młodzieży szkół po- 

+ 
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wszechnych oraz wiszeczególności dla młodzieży 
szkół średnich. 

Towarzystwa filmowe „Metro Goldwyn- 
Mayer“ i „Fox Film“, których własnością są 
filmy powyższe, oświadczyły gotowość urządze- 
nia szeregu przedstawień dla młodzieży szkolnej 
po cenach popularnych (40 gr), ofiarując zara- 
zem pewną ilość biletów bezpłatnych dla mło- 
dzieży niezamożnej. 


Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego zawiadomiło Kuratorjum roz- 
porządzeniem z dnia 11. I. b. r. Nr. I. Pol. 
3841/85, że p. Alojzy Mach zamierza wygłosić 
w ciągu roku 1936 ma obszarze Kuratorjów O- 
kręgów Szkolnych Krakowskiego, Lwowskiego, 
Łuckiego, Lubelskiego, Brzeskiego i Wileńskie- 
go szereg odczytów o Śląsku. Z uwagi ma te- 
mat odczytów, informujący o wartościach i zna- 
czeniu Śląska w naszem życiu państwowem, 
Kuratorjum mie zgłasza zastrzeżeń, aby Dyrek- 
cje szkół średnich i zawodowych zachęciły mło- 
dzież klas starszych (do wysłuchania tych od- 
czytów, podkreślając jednocześnie najzupełniej 
dobrowolny charakter uczestnictwa w nich mło- 
dzieży. 

Zwraca się uwagę Dyrekcyj i Kierownictw 
szkół na kwartalnik „Świat Niewidomych“, wy- 
dawany staraniem Zjednoczenia Pracowników 
Niewidomych Rzeczypospolitej Polskiej w War- 
szawie, ul. Asfaltowa 6. 

Kwartalnik zawiera artykuły podróżnicze, 
krajoznawcze i zdrojowo-turystyczme. f 


Cena kwartalnika wynosi 12 zł. miesięcznie — 


konto P. K. O. 25-444 


Marja Kownacka. Kukuryku na rę- 
czniku. Ilustrowała F. Themerson. Państwo- 
we Wydawnictwo Książek Szkolnych. Warsza- 
wa—Lwów, 1936. Stron 63. Cena zł 1.10, w kar- 
tonie zł 1.80. 


Marja Kownacka. Plastusiowy Pa- 
miętn ik. Barwnemi rysunkami ilustrował 
St. Bobiński. Państwowe Wydawnictwo Książek 
Szkolnych. Warszawa—Lwów 1936. Str. 96. Ce- 
na zł 1.80. 

Plastuś to mały ludzik z plasteliny, który 
mieszka w Tosinowym piórniku i pisze pamię- 
tnik. W pamiętniku wszystko żyje, mawet klek- 
sik z kałamarza, co na nikogo nie zważa. Ży- 
je gruba guma-myiszka, dramat przeżywa ołó- 
wek, rywalizuje pendzelek z piórem i tp. Bar- 
wnie podchwycone są sprawy koleżeńskie i ró- 
żne sytuacje z życia, szkolnego i domowego. Naj- 
więcej! przygód doznał Plastuś w okresie Świąt 
Bożego Narodzenia. 

Książka jest przeznaczona dla dzieci do lat 
10-ciu, drukowana dużemi czcionkami. Dla tego 
wieku dobrych książek mamy niewiele. Dzięki 
| żywości opowiadania, dyskretnym tendencjom 


wychowawczym, a zwłaszcza trafieniu w ton. 
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zainteresowań dzieci, książka ita zaliczona być 
może do najlepszych dla zaczynających czytać 
książki. 


Ewa Szelburg-Zarembina. Ogród Króla 
Marcina. Wyd. II. Państwowe Wydawnic- 


two Książek Szkolnych. Warszawa—Lwów 1935. 


Str. 140. Cena zł 2.20. 


Po kamienistej 
drodze. Powieść. Okładka i ilustracje Ja- 
niny Konarskiej. Państwowe Wydawnictwo 
Książek Szkolnych. Warszawa—Lwów. 1986. 
Str. 180. Cena zł 3.50. i 

Jest to niewątpliwie najlepsza powieść Mor- 
cinka dla młodzieży, Uderza w niej przedewszy- 
stkiem umiejętne posługiwanie się różnorodne- 
mi środkami ekspresji, dla wywołania w czy- 
telniku zamierzonej [przez autora reakcji. Na 
podkreślemie zasługuje zwłaszcza nadzwyczaj 
celowe łączenie surowego realizmu opisu z głę- 
bokim a szczerym liryzmem, stanowiącym za- 
sadniczy nurt utworu. Autor nieomylnie panuje 
nad stwarzanemi przez siebie obrazami. Bogac- 
two tych obrazów, ich nadzwyczajna plastyka 
nie zacieminia, jak to się łatwo mogło zdarzyć, 
lecz właśnie uwypukla podstawowy wątek. Dzię- ` 
ki realizmowi, z jakim zostało podmalowane 
środowisko — tem jaśniej i tem pełniej zaryso- 
wuje się idea tej doskonałej i wzruszającej po- 
wieści — miłość matki. W dzisiejszych czasach 
pełnych. brutalnego mieraz egoizmu książka ta 
na. specjalne zasługuje wyróżnienie. Zapamię- 
tała, bohaterska w swym trudzie miłość starej 
Otrembiny — matki proletarjuszki — wychowu- 
jącej swego syna i prowadzącej go ku lepszej 
doli — wzruszy każdego czytelnika. Na długo 
zostanie mu w pamięci obraz matki, idącej po 
kamienistej drodze życia — po swe jedyne i naj- 
wyższe szczęście — szczęście syna. 

Należałoby życzyć autorowi tej pięknej książ- 
ki, aby powieść jego rozeszła się jak najszerzej. 
Sprzyjać temu będzie niska cena książki oraz 
piękne ilustracje i okładka świetnej graficzki 
Janiny Konarskiej. 


Gustaw Morcinek. 


Major -pilot Adam Wojtyga. Turnieje 
Lotnicze. Państwowe Wydawnictwo Ksią- 
żek Szkolmych. Warszawa—Lwów 1936. Str. 136. 
Cena zł 2.80. 

Gdy się bierze do ręki piękną książkę majora 
Wojtygi — odżywają w pamięci nie tak dawne 
emocje, które wszyscy przeżywali podczas trwa- 
nia challenge'ów, śledząc pilnie i nerwowo dro- 
gę i etapy naszyich pilotów i maszyn na trasie 
lotu okrężnego międzynarodowych zawodów lo- 
tniczych. 4 

Raz jeszcze śledzimy z zainteresowaniem, tyl- - 
ko już nie ze strzępów komunikatów i doryw= 
czych artykułów dziennikarskich, ale na pod- 
stawie wspomnień szgia polskiej drużyny chal- 
lenge'owej w 1982 r., sukcesy polskich lotników, 

o zwycięską, drogę Żwirki 
i Bajana. 
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Major Wojtyga opowiada żywo i sugestywnie, 
a będąc bezpośrednim świadkiem opowiadanych 
zdarzeń, potrafi wprowadzić czytelnika w na- 
strój owych gorączkowych chwil i wzruszeń, (po- 
dając przytem mnóstwo nieznanych a niezmier- 
nie ciekawych i charakterystycznych szczegó- 
gółów odnoszących się do tak bliskich autorowi 
ludzi i spraw. Uwaga czytelnika nie słabnie od 
pierwszej do ostatniej strony. Z kart tej książ- 
ki można wyczytać i zrozumieć entuzjazm, jaki 
ogarniał całą Polskę na wieść o zwycięstwach 
polskich skrzydeł. 

Książkę ilustruje cały szereg doskonałych 


` zdjęć, które podnoszą artystyczną wartość książ- 


ki. Bardzo przystępna cena pozwoli na włącze- 
nie „Turniejów lotniczych do skarbczyka ka- 
zdej bibljoteczki domowej, jako dokumentu 
chwil, w których święciły swój triumf siła, am- 


'bicja i ofiarność lotnictwa polskiego. 
/ 


Ukazał się już pierwszy zeszyt tomu 
IV zarysu encyklopedyczmego© 
„Świat i Życie (nakł. Książnicy— Atlas). 
To pożyteczne wydawnictwo rozpoczyna więc 
już czwarty — i ostatni — rok swego zasłużo- 
nego żywota. 

Jak się dowiadujemy z okładki zeszytu I, w Tu- 
tym ukaże się poza zwykłym kolejnym (II-im) 
zeszytem „Świata i Życia“ numer dodatkowy 
„Polska“. Numer ten będzie wspaniałem pre- 
mjum dla prenumeratorów „Świata i Życia“: 
Jesteśmy! go szczerze ciekawi. Sądząc z nazwisk 
autorów, których prace ukażą się w tym zeszy- 
cie (Romer, Czekanowiski, Fischer, St. Zakrzew- 
ski, J. Krzyżanowski, J. Kołodziejczyk, T. Wol- 


ski, J. Lewiński, Z. Łempicki i inni) numer ten, 


zapowiada się świetnie. 
Numer bieżący, który właśnie mamy w rę- 


kach, stoi na tym poziomie, do którego przy- 


zwyczaiła nas redakcja „Świata i Życia“. Ze 
względów technicznych cokolwiek mniejszy, niż 
zazwyczaj, rozmiarem, (zato numer następny bę- 
dzie miał arkuszy pięć, nie zaś cztery) jest mi- 
mo to nadzwyczajnie ciekawą i interesującą lek- 
turą. Czytelnicy! znajdą w nim różne ciekawe 
artykuły ze wszystkich dziedzin wiedzy i ży- 
cia. Zgodnie z programowemi założeniami re- 
dakcji, poświęcono w nim bardzo dużo miejsca 
zagadnieniom współczesnym. W zeszycie tym 
znajdujemy więc instruktywny i przejrzysty ar- 
tykuł p. t. „Pieniądz* (T. Sławiński). Autor tego 
artykułu porusza w nim w sposób popularny 
i zajmujący podstawowe zagadnienia z dziedzi- 
ny gospodarki pieniężnej (organizacja banków 
emisyjnych, sprawa systemów pokrycia pienią- 
dza papierowego, polityka banków temisyjnych, 
bilans płatniczy itd. itd.) — mało jest napraw- 
dę artykułów popularnych, któreby tak dokła- 
dnie wprowadzały czytelnika w zawiły system 
zagadnień monetarnych, jak ten właśnie arty- 
kuł. „Poczta“ St. :Głódkowskisgo uwzględnia 
wprawdzie pewien materjał historyczny i po- 
krótce charakteryzuje najważniejsze etapy hi- 
storji poczty w całym świecie, nacisk jednak 
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specjalny kładzie na organizację, zadania i me- 
tody pracy poczty współczesnej, szeroko uwzglę- 


dniając pocztę polską. „Policja“ prof. Hila- 
rowicza jest nietylko treściwem pouczeniem 


o istocie i organizacji naszej policji państwo- 
wej, ale i dobrą nauką obywatelskiego usto- 
sunkowania się do niej. 

Obok tych artykułów nawskróś współczesnych 
nie brak w „Świecie i Życiu* i pięknych arty- 
kułów historycznych. „Persja“ doc. dr. Ste- 
fana Przeworskiego reprezentuje historję staro- 
żytna. „Piastowie* prof. dr. Stanisława Ar- 
nolda dają plastyczny, syntetyczny obraz po- 
czątków naszej państwowości, wreszcie „Pi- 
smo“ doc. dr. Almelji Hertzówny. wprowadza 
bardzo dobrze w zawiłyj proces powstawania pi- 
sma. Dobry artykuł przyrodniczy („Pęd i ko- 
rzeń* dr. Januarego Kołodziejczyka), parę świe- 
tnych artykułów z zakresu estetyki („Pieśń'* 
dr. Melanji Łobaczewskiej i bardzo pobudzający, 
Żywy i barwny artykuł doc. dr Stanisława 
Ossowskiego) doskonale uzupełniają całość. 

Na specjalną uwagę zasługuje wreszcie arty- 
kuł majora M. B. Lepeckiego, jednego z naj- 
bliższych współpracowników Marszałka Piłsud- 
skiego p. t. „Piłsudski Józeć*. Artykuł ten, na- 
pisany przez człowieka, który Marszałka znał 
osobiście, który z nim współpracował, z nim 
rozmawiał i podróżował — daje sylwetkę Mar- 
szałka ogromnie bliską i serdeczną, podkreśla 
przytem trainie tę rolę, jaką Marszałek odgry- 
wał zarówno w historji Polski w niewoli, jak 
i Polski niepodległej. 

Piękne ilustracje w tekście i na tablicach siat- 
kowych, wyraźny, jak zwykle druk, dobry pa- 
pier — całość bez zarzutu. 


Jednocześnie z numerem specjalnym „Polska“ 
ukazał się zeszyt I. tomu IV-go za- 
rysu encyklopedycznego „Świat 
i Życie (nakł. Książnicy—Atlasu). Zeszyt 
ten o zwiększonej- objętości (pięć arkuszy tek- 
stu i pół arkusza ilustracyj) przedstawia się pod 
każdym względem bardzo interesująco. 

Jego poważną zaletą jest przedewszystkiem 
jego wielka rozmaitość. Każdy czytelnik znaj- 
dzie to coś dla siebie, każda bowiem dziedzina 
wiedzy reprezentowana tu jest obficie i cieka- 
wie. œ 

Najwięcej bodaj materjału znajdzie tu przede- 
wiszystkiem czytelnik o zainteresowaniach Spo- 
łecznych. Cały szereg artykułów wprowadzi go 
mianowicie w zagadnienia społeczne. Artykuły 
te zawierają nietylko cenne i pożyteczne infor- 
macje, ale zmuszają i pobudzają do samodziel- 
nego myślenia, do zastanowienia się nad spra- 
wami i problemami napozór prostemi a w grun- 
cie rzeczy skomplikowanemi i głębokiemi. O- 
twiera ten dział świetny artykuł prof. St. 
Estreichera: „Prawo“. Artykuł ten jest wzorem 
najszlachetniejszej popularyzacji. Wprowadza 
on znakomicie czytelnika nie w szczegóły pra- 
wa nie o to przecież tu chodzi — lecz w sa- 
mą istotę prawa wogóle, podkreślając różnicę 
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. między prawem państwowem, zwyczajowem 
i normą etyczną. Dwa artykuły doc. dr. B. Su- 
chodolskiego: „Postęp“ i „Praca“ stać się po- 
winny przedmiotem. ożywionej dyskusji, tak sze- 
rokie otwierają horyzonty myślowe. Także i 
„Proletarjat* dr. A. Hertza daje znakomity 
wgląd w historję ruchów robotniczych i pozwa- 
la bezstronnie zorjentować się w podłożu ideo- 
logicznem tych ruchów. Cztery te artykuły sta- 
nowią istotnie poważną pozycję w polskim do- 
robku popularno-naukowym. 

Zeszyt II zawiera dalej dwa dobre a nawet 
bardzo dobre artykuły z zakresu filozofji: prof. 
Wł. Tatarkiewicza: Pozytywizm i prof. R. In- 
gardena: „Poznanie“. Jest to wielką zasługą 
„Świata i Życia“, iż udało się mu skłonić wy- 
bitnych naszych uczonych do pracy popularyza- 
cyjmej. I „Pozytywizm* i „Poznanie* są zupeł- 
nie różnemi eksperymentami popularyzacji; ka- 
zdy z tych eksperymentów jest zupełnie odmien- 
ny, ale każdy — trzeba to przyznać — jest bar- 
dzo udany i ciekawy. 

Ostatniemi artykułami z działu humanistyki 
najszerzej! pojęte są wreszcie „Powieść“ prot. 
dr. J. Krzyżanowskiego i „Prehistorja* prof. dr. 
Wł. Antoniewicza. Art. „Powieść* przeznaczo- 
ny jest dla tych, którzy na każdym kroku sty- 
kają się z powieścią wżyciu codziennem, a któ- 
rzy nigdy nie zastanawiali się nad tem, skąd 
się wziął ten tak popularny dzisiaj gatunek li- 
teracki i na czem polega jego istota i odrębmość. 
„Prehistorja', zaopatrzona w liczne tablice 
i wykresy, w łatwy i przystępny sposób inifor- 
muje nawet słabo przygotowanego czytelnika 
w kompleksie trudnych zagadnień związanych 
z prehistorją. i ; 

Reszta artykułów w ostatnim zeszycie „Świa- 
ta i Życia“ poświęcona jest zagadnieniom przy- 
rodniczym. Otwiera ten zeszyt sumienne stu- 
djum prof. J. Piotrowskiego: „Pomiary ziemi“. 
Artykuł ten, omawiający gruntownie zagadnie- 
nia takie, jak triangulację, niwelację, robienie 
planów. itd., powinien przedewszystkiem przy- 
dać się nauczycielom naszym — wobec tego, 
że Ministerstwo WR. i OP. specjalny nacisk kła- 
dzie na te właśnie zagadnienia. Fizyka repre- 
zentowana jest świetnie. Zarówno „Promienio- 
wanie* prof. dr. St. Ziemeckiego, jak i „Promie- 
niotwórczość* prof. dr. L. Wertensteina infor- 
mują nas o najnowszych odkryciach z zakresu 
promieniowania i promieniotwórczości, stano- 
wiących dziś ośrodek w swym artykule o wy- 
prawach Piccarda i wogóle o promieniach ko- 
smicznyich, zaś prof. Wertenstein omawia odkry- 
cia i prace małżonków Jolliot, tegorocznych 
laureatów Nobla. 

Na zakończenie wypadnie wreszcie wspomnieć 
o dobrym artykule O. Żukowskiego: „Porty“ 
i o bardzo interesującym, pełnym temperamen- 
tu artykule prof. K. Nitscha: „Poprawność ję- 
zykowa , w którym znakomity filolog krakow- 
ski rozprawia się nietylko z t. zw. „błędami“, 
ale i z nadmiernym puryzmem językowym. 

Całość naprawdę ciekawa i pobudzająca. 


Jako specjalny zeszyst zarysu encyklopedy- 
cznego „Świat i Życie“ (nakł. Książnicy—Atlas) 
ukazał.się zeszyt specjalmy: po- 
święcony Polsce Zeszyt ten stanowi 
bezpłatne premjum dla prenumeratorów ,„Świa- 
ta i Życia“, poza tem jest jednak do nabycia 
w osobnej sprzedaży. 

Cały szereg artykułów złożył się na ten ze- 
szyt. Jest to próba syntetycznej charakterysty- 
ki całego ogromnego zagadnienia „Polska“, pod- 
jęta przez najwybitniejszych uczonych i pisarzy 
polskich, którzy do zadania swego przystąpili 
z całym pietyzmem i z poczuciem pełnej odpo- 
wiedzialność za swoją pracę i poglądy. Zeszyt 
rozpoczyna się od obrazu przyrodniczego Pol- 
ski. Składają się na ten obraz cztery artykuły: 
„Krajobraz geograficzny Polski“ (profi. dr. Euge- 
njusz Romer), „Budowa geologiczna Polski“ 
(prof. dr. Jan Lewiński), „Szata roślinna“ (prof. 
dr. January Kołodziejczyk), oraz „Fauna Pol- 
ski“ (prof. dr. Tadeusz Wolski). Zkolei przycho- 
dzą artykuły, poświęcone ludności zamieszkują- 
cej ziemie polskie i jej życiu. Prof. dr. Jan Cze- 
kanowski pisze zatem o ludności polskiej pod 
względem demograficznym i plemiennym, prof. 
dr. Kazimierz Nitsch o języku polskim, prot. 
dr. Adam Fischer o „Ludzie polskim“ pod wzglę- 
dem geograliicznym, zaś dr. Łucja Charewi- 
czowa © „miastach polskich“, przedstawiając 
w swym artykule zarówno historję miast pol- 
skich, jak i ich stan dzisiejszy. Dział ten koń- 
czy artykuł Tadeusza Sławińskiego o życiu go- 
spodarczem Polski. 

Następny dział to zagadnienie kultury pol- 


skiej. Tutaj idzie przedewszystkiem artykuł 
prof. dr. Stanisława Zakrzewskiego: „Dzieje 
Polski“, dalej: „Literatura polska“ prof. dr. 


Juljana Krzyżanowskiego, „Muzyka polska“ doc. 
Bronisławy Keuprulian, oraz Sztuka polska doc. 
dr. Juljusza Starzyńskiego. 

Dział ten zamyka syntetyczny artykuł „Pol- 
ska na tle kultury międzynarodowej prof. dr. 
Zygmunta Łempickiego, w plastyczny i przeko- 
mywujący sposób uświadamiający czytelnikowi 
wartość i znaczenie z punktu widzenia ogólno- 
ludzkiego kultury polskiej. 

Ostatnim artykułem w tym zeszycie specjal- 
nym jest artykuł St J. Paprockiego: „Polacy 
zagranicą', którego celem jest przypomnienie 
czytelnikowi © tych miljonach Polaków, którzy 
zdala od ojczyzny zamieszkują różne części kuli 
ziemskiej. 

Całość jest naprawdę niecodzienna, oryginal- 
na, barwna, ciekawa, stanowiąca doskonały 
i pobudzający! materjał do samodzielnych roz- 
myślań i studjów. 


` 


„Polska w „Swiecie i Życiu: 
Jednocześnie z bieżącym numerem  (Il-gim) 
zarysu encyklopedycznego: „Świat i Życie“ (Ksią- 
żnica—Atlas) ukazał się numer specjal- 
ny poświęcony całkowicie Pol- 
s c e. Numer ten zawiera sześć arkuszy druku, 
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oraz jeden arkusz ilustracyj i pomyślany został 
jako pewnego rodzaju premjum gratisowe dla 
prenumeratorów „Świata i Życia“; Poza tem 
numer specjalny znajduje się osobno w sprze- 
daży. 

Zeszyt ten przedstawia się niezwykle interesu- 
jaco. Stanowi on jakby nadbudowę i syntezę 
tego wszystkiego, co. w Polsce napisano w ca- 
łem tem fpożytecznem wydawnictwie, którego 
ostatni (czwarty) mocznik obecnie wychodzi. 
Punktem bowiem wyjścia całego „Świata i Ży- 
cia“ jest (Polska i polskość. Dobór artykułów, 
sposób ich opracowania, zasób szczegółów i in- 
formacyj — wszystko to ujęte jest przedewszy- 
stkiem z polskiego punktu widzenia. „Świat 
i Życie* osadzone jest na mocnym gruncie pol- 
skości, przeznaczone jest specjalnie dla czytel- 
nika polskiego i z jego potrzebami i zaintereso- 
waniami przedewszystkiem liczy się. 

Zeszyt „Polska“, pomyślany więc jako nad- 
budowa wydawnictwa — zaprojektowany został 
i wykonany, zgodnie ze zwykłemi założeniami 
redakcji, przez szereg wybitnych specjalistów 
polskich, którzy opracowali poszczególne tema- 
ty. Uzyskano w ten sposób całość żywą i orygi- 
nalną, nic nie mającą wspólnego z suchem 
przedstawieniem encyklopedycznem. 

Zeszyt otwiera artykuł prof. E. Romera: 
Krajobraz Polski. Mało jest ludzi 'w Polsce tak 
powołanych do tego, aby dać charakterystykę 
krajobrazu geograficznego (Polski, jak właśnie 
proi. Romer. Śmiała synteza tego artykułu łą- 
czy ze sobą zagadnienia czysto geograliiczne z za- 
gadnieniami kulturalnemi, pokazując, jak ręka 
człowieka zmieniała ma płaszczyźnie wieków 
krajobraz geograficzny Polski. Artykuł ten 
wprowadza znakomicie czytelnika w krąg za- 
gadnień geograficznych i antropogeograficznych 
polskich (szczegółowe informacje geograficzne 
znajdzie następnie czytelnik w tomie V ,„Świa- 
ta i Życia“). Po tym artykule idzie piękna serja 
artykułów przyrodniczych związanych z Polską. 
Prof. dr. Jan Lewiński pisze zatem o „Budowie 
geologicznej Polski“, prof. dr. J.. Kołodziejczyk 
o „Szacie roślinnej Polski“, prot. dr. T. Wolski 
o „Faunie Polski“. 

W. ten sposób czytelnik zapoznaje się z przy- 
rodą Polski. Zkolei ma się teraz zapoznać z ludź- 
mi zamieszkującymi ziemie polskie, żyjącymi 
wśród danych warunków naturalnych. 


O ludziach tych informuje czytelnika znawca 


tak znakomity jak prof. dr. J. Czekanowski. 
Część pierwsza tego artykułu: Demografja Pol- 
ski informuje o liczbie ludności Polski, charak- 
ter yzuje jej skład narodowościowy, uwzględnia- 
jąc szeroko różne narodowości zamieszkujące 
Polskę, druga mówi o składzie plemiennym tej 
ludności. Zkolei prof. dr. K. Nitsch żywo i bar- 
wnie pisze o „Językul polskim*, w krótkim syn- 


 tetycznym skrócie przedstawiając jego historję 


i jego stan dżisiejszy. 
Ludność polska żyje w Polsce w miastach 


`i na wsi. O „Ludzie polskim“ z punktu widze- 
nia etnograficznego pisze prof. dr. A. Fischer. 


Artykuł jego zawiera mnóstwo bardzo cieka- 
wych informacyj o życiu i obyczajach ludu pol- 
skiego, jego sposobie ubierania się, mieszkania, 
o narzędziach pracy itd. Dr. Ł. Charewiczowa 
pisze natomiast o „Miastach polskich“. W arty- 
kule tym znajdzie czytelnik syntezę dziejów 
miast polskich, opis ich stanu dzisiejszego, oraz 
barwne plastyczne obrazy poszczególnych naj- 
większych miast polskich: Warszawy, Łodzi, 
Krakowa, Wilna, Poznania, Katowic, Lwowa 
i innych. Artykuł T. Sławińskiego o „Życiu go- 
spodarczem Polski“ daje charakterystykę struk- 
tury gospodarki polskiej, zastanawiając się ob- 
szerniej nad wzajemnym stosunkiem elementów 
rolniczych i przemysłowych. 

Następna część zeszytu „Polska“ poświęcona 
jest próbie syntetycznej charakterystyki kultury 
Polski. Rozpoczyna ten dział świetny artykuł 
prot. dr. St. Zakrzewskiego: „Dzieje Polski“. 
Mało jest w literaturze polskiej tych świetnych 
a tak zwięzłych prób syntezy dziejów: polskich. 
Artykuł proi. Zakrzewskiego prostuje niejeden 
mylny pogląd na dzieje Polski, na całość zaś 
rzuca interesujące i barwne światło, pobudza- 
jąc czytelnika do samodzielnego przemyślenia 
całego szeregu zagadnień. Prof. dr. J. Krzyża- 
nowski pisze o literaturze polskiej, zaś doc. dr. 
J. Starzyński o sztuce polskiej. Cały ten dział 
kończą ciekawe artykuły prof. dr. Z. Łempickie- 
go: „Polska w kulturze międzynarodowej“ i J. 
St. Paprockiego: „Polacy zagranicą”. 

Całość przedstawia się doskonale. Zeszyt zdo- 
bią naprawdę piękne ilustracje. Strona graficz- 
na, jak zawsze, bez zarzutu. 


W roku bieżącym czasopismo popularno-nau- 


„kowe „Przyroda i technika roz- 


poczyna piętnasty rok swego 
istnienia. Równocześnie objętość zeszy- 
tu wzrosła o jeden arkusz, co rocznie daje 160 
stron druku. 


Zpośród artykułów biologicznych zacieka- 
wia nas specjalnie jeden pióra dr. B. Śliżyń- 
skiego, pt. „Widzimy atomy życia 
Wiadomem. jest, iż cechy dziedziczne przechodzą 
z pokolenia na pokolenie za pośrednictwem go- 


nów, drobnych cząsteczek, zawierających nieja- 


ko w zawiązku dane cechy, a więc: barwę, wy- 
sokość wzrostu itp. Przyzwyczailiśmy się odda- 
wna do tego oderwanego nieco pojęcia, traktu- 
jąc je dosyć nawet abstrakcyjnie. Tymczasem 
ostatnia doba przynosi nam niezwykle ciekawe 
odkrycia. Oto genetycy amerykańscy potrafili 
nam unaocznić te właśnie drobniutkie twory, 
które w. istocie swej są potęgami, gdyż decydu- 
ją o takiem czy innem kształtowaniu się no- 
wych istot. ; $ 

W tymże numerze czytamy: o auksynach czy- 
li ciałach, regulujących wrost roślin; o motory- 
zacji pociągów; o najnowszych zdobyczach 
w dziedzinie telewizji itd., itd. W sumie zeszyt 
ten zawiera 6 artykułów oryginalmych, liczne 
notatki zgrupowane w 6-u działach, kalenda- 
rzyk astronomiczny z mapką nieba, przebieg po- 
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gody z ubiegłego miesiąca, bogatą bibljografję 
książek i czasopism oraz kącik rozrywek umy- 
słowych. Strona graficzna staranna, wzbogaco- 
na 38-ma rycinami. 


Dzieci pracu ją. Książeczka do ma- 
lowania z 10 obrazkami Stefana Norblina, rę- 
cznie kolorowanemi przez H. Rudowską. M. 
Arct, Warszawa, 1935. Cena zł 1.20. 


Janina Porazińska. Wesoła gromada. 
Wyd. II. 160 stronic, 27 rysunków. Rysunki i o- 
kładkę wykonał Michał Bylina. M. Arct, War- 
szawa, 1985. Brosz. zł 3.—, opr. zł 4—. 

Inż. E. Porębski. Samochód wycho- 
dzi z fabr y ki. 64 stronice, 25 rycin na 
16 tablicach. M. Arct, Warszawa, 1935. Cena 
w kartonie zł 1.80. 
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Marja Buyno-Arctowa. Wieś szczęśli- 
w a. Wyd. II, 192 stronice, 42 rysunki Wandy 
Romeykówny. Barwna obwoluta L. Jagodziń- 
skiego. M. Arct, 1935. Brosz. zł 4.—, 


Marja Buyno-Arctowa. Zielony szale- 
nie c. 168 stron, 33 rysunki Wandy Romey- 
kówny. Barwna okładka L. Jagodzińskiego. M. 
Arct, Warszawa, 1935. Brosz. zł 4,—. 


Ukazał się w druku Leśny Kalendarz Informa- 
cyjny na rok 1936, zawierający artykuły treści 
naukowej, które mogą być pomocne przy nau- 
czaniu i zapoznawaniu młodzieży z przyrodą 
żywą. — Cena kalendarza wynosi 2 zł. — Wy- 
dawnictwo Oddz. Wileńskiego Zw. Leśników, 
Wilno, ul. Wielka Nr. 6. 


DZIAŁ NIEURZĘDOWY. 


Kilka uwag o potrzebie organizacji pracy wychowawczej 
w internatach 1 bursach. 


W styczniu ubiegłego roku Kuratorjum Okrę- 
gu Szkolnego Krakowskiego rozpisało ankietę, 
poświięconą zagadnieniu imternatów i burs 
w Okręgu. Wyniki tej ankiety, uzupełnione 
przez obserwacje tych instytucyj w teremie, wy- 
czertpująco: naświetlają tem tak skomplikowany 
i trudny problem, jakim jest wychowanie 
w większych i różnolitych pod względem wiie- 
ku młodzieży: grupach. 

Pozwolę sobie na: wstępie podać garść liczb. 

Na terenie Okręgu  iistnieje 79 imternatów 
i burs, obsługujących młodzież szkół średnich 
ogólnolkształcących ii zakładów! kształcemiia: nau- 
czycieli. W tej liczbie 11 internatów państwo- 
wych oraz 25 prywatnych, ściśle zespolonyich 
ze szkołami, z któremi! tworzą prawie jedmoli- 
te imsitytucje wychowawicze. Razem 45.6% ogól- 
nej liczby internatów. Pozostałe 43 (54.4%) in- 
stytucje — to internaty i bursy prywatne, two- 
rzące różnolitą mozaikę pod: względem praw- 
nym i organizacyjnym, stawiające sobie ponad- 
to bandzo rozbieżnie pojmowane zadania w idzie- 


dziiniie opiekir nad młodzieżą. 


Młodzieży, korzystającej z internatów i burs, 
a zamieszkującej w mmiiejszych lub. większych 
skupieniach, jest znaczna ilość. U schyłku ro- 
ku 1934 osiągnęła ona liczbę 2710 osób 
(w tem 852 dzilewcząt i 1858 chłopców). Stano- 
wi to 8.8% ogółu młodzieży, uczęszczającej do 
szkół średnich w Okręgu. Z (tej liczby: korzysta 
z internatów szkolnych (wraz z państwowemii) 
1430 osób (52.8%). W internatach prywatnych 
zaś mieszka pozostała młodzież w liczbie 1280 
osób, czyli 47.2% ogółu młodzieży. internatowej. 

Liczby te wskazują na pewne zgęszczenie 
młodzieży w internatach państwowych i szkol- 


nych na N internatów i burs prywa- 


„tnych. Jakaż byłaby tego przyczyna? 


Każdy z nas bliżej interesujących się szkołą 
w szeregu ostatnich lat dostrzegał ‘stopniowa 
przemianę tej instytucji z uczelni na zakład 
naukowo. - wychowawczy. Z dawnej (w najja- 
skrawszym, ujemnym wypadku), sztywnej, su- 
chej, otamowującej gromadę dzieci instytucji, 
Ww kitórej tętniiącą życiem młodzież, drogą skom- 
plikowanych ćwiczeń umysłowych, przygołto- 
wyiwamo do oczekującego ją w przyszłości da- 
lekkiego, nieznanego a może i obcego dziś życia, 
szkoła w dobie obecnej przekształca się (w naj- 
jaskrawszym dodatnim wypadku) w zakład, 
gdzie coraz swobodniej rozwija się rzeczywiste 
Życie młodzieży, z rozmaitością jego swoistylch 
form, z bogactwem, zdobywanych tu doświad- 
czeń, z całą rozległą skalą, głęboko poruszają- 
cych serca il umysły młodzieży, przeżyć. 

„ Wiłaśnie ma to, ażeby: przygotować do życia, 
wychowanie musi być życiem. O ile zaś wylcho- 
wanie zamierza być przygotowianmiiem do życia, 
nie będąc samo życiem... to nie przygotowuje 
do życia!“ (Claparède - Funkcjon. Wychow. 
str. 221. 

To jest jeden z artykułów maszego: pedago- 
giieczniego credo. 

Tę zasadniczą tendencję naszej szkoły coraz 
wyraźniej dostrzegają czujniejsi. i wniikliwsi 
z pośród rodziców, a szkoła nasza winna. sze- 
roko otwierać swe podwoje dla tych natural- 
nych a niiezastapiionych współpracowników. To 
zwrócenie się ku szkole wynika z głębokiego 


uświadomienia sobie wielkiej prawdy, że dziś a 


nie można osiągnąć właściwych wyników wy 
chowawczyich „dopóki wielkie umoralniające 
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wpływy różnych grup społecznych będą dzia- 
łały częściowo przynajmniej miezależniie jeden 
od drugiego, nie zaś zjednoczone przez jeden 
wszystko obejmujący plan wychowamia*. Pla- 
nu tego, oczywiście, nie należy: rozumieć, jako 
zacieśnionego w czasie, drobiazgowego progrA- 
mu. oddziaływania: wychowławiczego. Plan ten 
winien być raczej szerokim, syntetycznym, Ze- 
stawiiemiiem najgłębiej pojętych wytycznych pra- 
cy tych instytiucyj, z uwzględnieniem kardy- 
nalnego postulatu wychowawczego, jakim jest 
głębokie zharmonizowanie ich metod. 

Przechodzę ido internatów ti: burs. 

Internat, względnie bursa, jest to imstytucja, 
która. gromadzi! młodzież, znajdującą się (prze- 
ważnie) w niekorzystnej sytuacji materjalnej, 
stwarzając dla niej warunki, zastępujące, 
w miarę możności, modzinny dom. Zastąpić go 
całkowiicie nie może, gdyż jedną z cech jisto- 
tnych domu rodzinnego jest zdolność do łatwe- 
go uwzględniania swoistych potrzeb dziecka 
i stwarzania warumków, w kitórych indywiīu- 
alność dziecka ma zapewniony najbardziej Ko- 
rzystny rozwój. 

I jeśli internat nie może dostatecznie giętko 
dostosowywać się do indywidualnych potrzeb 
swych wychowanków, coi wynika zresztą z jego 
swoistej struktury, to winien w całej mozcią- 
głości wykorzystać swe możliwości dodatnie 
i stworzyć w swem łonie warumki dla samio- 
rzutnego, a rozumnie kierowanego wyżywania 
się dziecka. W internacie życie młodzieży musi 
wiec płynąć szerokim, stalle pogłębiającym się 
nurtem, jak zaczyna płynąć już w nowioczesnejj 
szkole. 

Jeśli zaś mądrzy i czujni rodzice garną się 
do szkoły fi dążą do zharmonizowania swych 
wychowawczych wysiłków, jej pracą w tej dzie- 
dziinie, jeśli! starają się, by nurt życia domu stał 
się możliwie zbliżony do linji wychowawczej 
szkoły — o ileż bardziej winien dbać o to kie- 
rownik internatu. 

_ Metody pracy szkolnej, w której kładzie się 
tak mocny nacisk na wyniki, wpływają niieza- 
wodnïe ma rozwijanie się wśród młodzieży talk 
właściwego jej ustrojowi współzawodnictwa. 
Szkoła winna dążyć i dąży do ujęcia tego natu- 
ralnego popędu w najbardziej wychowawczo 
korzystne łożysko, chroniąc go przed zwytro- 
dnieniem ï przekształceniem w szkodliwy mio- 
ralmie i społeczniie, a pełen zadrażnień ii gory- 
czy — antagonizm. A przecież te miebezpieczeń- 
stwa mogą być łatwo stępiome przez planowe 
widrażamiie młodzieży do najszerzej pojętego 
i właściwie kierowanego, a rzetelnego i uczci- 
wego współdziałania. To zaś dałoby się bez tru- 
du urzeczywistnić (wobec głęboko 'wkoirzemiio- 


„nych w: psychike młodzieży dążeń w tym kie- 


nuniku), gdyby szkoła rozporządzała zwartą gru- 
pa młódzieży stale współżyjącej. Taką właśnie 
grupę mamy. w internacie. Internat przeto mio- 
że się stać terenem bardzo ważmych zabiegów 
wychowawczych, skąd winien popłynąć ku 
szkole prąd POET RDIORSEO HEU promie- 
niowamia. 


Nie ‘koniec. nia tem. Obecnie dostrzegamy Wwy- 
raźniej, niż dawniej, jak ważna jest dla szkoły 
właściwa organizacja pracy domowej ucznia. 
Usprawiniienie tego czynnika jest dziś koniecz- 
nością pedagogiczną. Szkoła (atoli mnie zawsze 
może trzymać rękę na pulsie pracy domowej 
ucznia i nie zdobywa. silę na wystarczającą licz- 
bę doświadczeń w tej dziedzinie. W internacie 
natomiiast można znaleźć mieocenione' labora- 
torjum, skąd będzie czerpała doświiadczemia, 
tak dla niej potrzebne, by, po odpowiedniem 
przepracowaniu, dać je, jako trwały dorobek, 
ogółowi miłodzieży szkolnej. 

Nie będę mnożył przykładów. Jasne jest, że 
szkoła i internat w swych funkcjach zazębiają 
się, a tętno życia jednej z tych instytucyj, udzie- 
lając się drugiej, może znacznie przyczynić się 
do spotęgowamniia wydajności pracy obu i pod- 
nieść w` ten sposób wartość osiąganych przez 
nie wyników. 

Należy jednak do głębi zharmonizować pracę 
tych środowisk wychowawczych i objąć je je- 
dnym, uzgodnionytn i głęboko: przemyślanym, 
szerokim: planem. 

Internaty państwowe i prywatne, istniejące 
przy szkołach, mają twszylstkie potrzebne wa- 
runki, by ten podstawowy postulat wyichowaw- 
czy w sposób najbardziej. macjonalny i celowy 
urzeczywistnić, jakkolwiek w wielu wypadkach 
tego „należycie nie czynią, co: jest tembardziej 
karygodne. 

Istnieją jednak jeszcze internaty i bursy pry- 
watne, nie związane bezpośredniio ze szkołą. 

Na wstępie już zaznaczyłem, że są to insty- 
tudje o bardzo różnolitym stanie prawnym. 

Istnieje więc szereg 'internatów i burs, utrzy- 
mywanych przez grupy ludzi, nie mające ża- 
dnych zalegalizowanych statutów i wskutek te- 
go nie stanowiące jednostek prawnyich. Liczba 
internatów takich (11) stanowi 13.9% ogółu in- 
ternatów w Okręgu. Osobną grupę tworzy 5 in- 
ternatów: (6.3%), zorganizowanych przez instytu- 
cje zatwierdzone jeszcze przez władze zaborcze 
(przeważnie przez c. k. namiiestnictwo wie Lwo- 
wie). Istnienie w końcu jednego internatu 
w Okręgu opiera się na zezwoleniu przedstawi- 
ciela władz kiościielnych. (Pozostałe internaty są 
zatwierdzone przez polskie władze państwowe. 

Taki jest stan internatów i burs prywatnyich 
poid wzgledem prawnym. 

Pod względem ‘organizacyjnym mzecz się 
przedstawia również niejednoliicie. 

Znaczna większość iinternatów i burs prywa- 
tnych powstała stosunkowo dość dawno, w okre- 
sie, gdy szkoła. była, jak wispommiałłem, dość 
chłodną. uczelnią, ograniczająca swój. wysiłek 
wychowawiczy do wpajania w młodzież reguł 
postępowania, oraz ido ujęcia jej życia w karby 
konsekwentnej: dyscypliny zewnętrznej. Należy 
oddać sprawiedliwość, że powstające w owych 
dalekich już czasach internaty: ii bursy pod 


względem wychowawczym były rzetelnie i grun- 


townie zharmonizowane z uczelniami, z które- 


mi współdziałały, roztaczając opiekę wycho- 


wawczą nad młodzieżą w kierunku, wytyczo- 
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nym. przez owoczesną pedagogikę. Dziś sprawa 
się przedstawia zgoła inaczej. 

Wystarczy zaznajomić się z. atmosferą, panu- 
jąicą w niejednym internacie lub bursie w sza- 
ry, powszedni dzień, by dostrzec, o ile szkoła 
nasza już wyprzedziła internat lub biunsę i jaki 
ogromny postep dokonat się w organizacji ży- 
ciai wewnetrznego naszej szkoły, przedewszysit- 
kiem w dziedzinie wychowania społecznego i 
obywatelskiego. Możmia witedy jednocześnie do- 
strzec, że między: postępującą naprzód nioiwolcze- 
sna szkółą a niezmniejszającym swych. form 
organizacyjnych internatem (lub bursą) two- 
zy silę przedział, który, odgraniiczając internat 
od szkoły, miiejednokmotnie izoluje go również 
od miejscowego środowiska. 

Ta podwójna izolacja wytwarza, obok usterek, 
wymilkających często z samej struktury organi- 
zalcyjnej internatu, szereg skaz, niedostrzegal- 
nych dla ludzi, stojących niedość blisko nowo- 
czesnyich zagadnień wychowawiezyich, szereg pę- 
knięć, przez które niespostrzeżenie może ujść 
cała istotna treść tej instytucji, tak szlachetnie 
pomyślamej przez jej ofiarnych założycieli. 

Dlatego w obliczu głębokich zmian we współ- 
czesnem: wychowaniu, w trosce o dobro mło- 
dzieży, która. mie może i mie powinna ulegać 
obu rodzajom! zgoła odmiennych lub'nieskoordy- 
nowanych oddziaływań wychowawczych, należy 
zmiierzać do usunięcia z jej życia majistotniej- 
szych -bodaj anomalij wychowawczych i orga- 
nizacyjnych. 

Unormowanie tych stosunków rozumiem ja- 
ko stworzenie warunków do stałej, rzetelnej 
wispółpracy! szkoły! i bursy. Wyrazi się ona w je- 
dnolitym pilamiie wychowawczym, opracowanym 
drogą istotnego współdziałania obu instytucyj, 
co będzie znacznie ‘ważniejsze od formalnego 
udziału przedstawicieli szkoły w paru (w naj- 
lepszym razie) posiedzeniach zarządu, na któ- 
rych w powodzi nudnych admimistracyjnych 
drobiazgów. beznadziejnie tonie wysiłek dobrej 
woli, zmierzający: do nawiązania ścisłych wy- 
chowiawizyich kontaktów. Dlatego formalną obe- 
cność przedstawicieli szkoły na [posiedzeniach 
niektórych zarządów można 'tralkitować raczej 
za lalklt kurtuazji w! stosunku dlo szkoły, niie po- 
ciągający za, sobą przeważnie żadnych konsek- 
wiencyj realnych. W przeszłości mogło: to zatró- 
wno szkole jak i imternatowi wystarczać, dziś 
staje się konwenansem, poza którym, czy! po- 
nad którym winien popłynąć prawdziwy głębo- 
kli muwt trwlałej współpracy. 

Współpraca ta jednak w znacznej mierze za- 
leży 'od zasad, według których dokonuje się 
wiyboru kierownika internatu lub bursy. O wy- 
borze tym winny oczywiscie decydować osobi- 
ste walory moralne nauczyciela, jego przygoto- 
wanie fachowe, talent pedagogiczny, zdolność 
oddziaływania: przez 'osobisty «wpływ, jaknaj- 
głębsze zrozumienie ii wyczucie potrzeb młođzie- 
ży w życiu zbiorowem, jak również umiejętność 
stopienia w harmonijną całość indywidualizują- 
cych tendencyj domu z obywatelsko wychowują- 
cemi formami życia w internacie. Obecnie w nie- 


których internatach panuje tradycją uświęcony 
zwyczaj, że kierownikiem internatu lub bursy 
jest zwykle nauczyciel o ściśle określonym fa- 
chu, nauczyciel specjalista w pewnych przed- 
miotach nauczania szkolnego. Jest to prawdo- 
podobniie wynikiem poglądu, że niektóre prized- 
mioty nauczania tworzą same przez się dyscy- 
pliny wychowujące. Pogląd tem, właściwy daw- 
neaj pedagogice, dziś musi być zaniechany, wo- 
bec obowiazku wychowywania,  małożonego 
prze statut gimnazjum na wszystkich mauczy- 
cieli zakładu. Dlatego ograniczenie wyboru kie- 
nownika internatu do grona nauczycieli specja- 
listów nauczania takich a nie inmych przedmio- 
tów nauki szkolnej, bez głębszego wniikmięcia 
w sferę istotnych wartości człowieka! jest conaj- 
mniiej przestarzałe. Należy przeto w wyborze 
kierownika internatu lub bursy kierować się 
wymiemnionemi już walorami osobistemi i zawo- 
dowemi. nauczyciela. Będzie taki kierownik 
umiał stworzyć w internacie Tub bursie wanun- 
ki najbardziej zbliżone do rodzinnych, bo tchną- 
ce spokojem, pogodą i życzliwością domowego 
ogniska. Kierownik stanie się organizatorem ca- 
łego wewnętrznego życia internatu (bursy), nalj- 
bliższym przyjacielem, doradcą i powiernikiem 


młodzieży i, co najważniejsze, najbardziej odpo- 


wiedzialnym współtwórca atmosfery wychowa- 
wczej tej instytucji. 

W rękach umiejętnego kierownika, dobrego 
mauczyicielaa i utalentowanego wychowawcy, 
gromadka imłodyjch, zamkniętyich w obrębie in- 
ternatowego lokalu, zamieni: się w grupkę przy- 
jaznych współtowarzyszy pracy i odpoczynku. 
By to jednak osiągnąć, należy: stworzyć odpo- 
wiiednią atmoslierę wychowawcza, pełną pogo- 
dniej prostoty, życzliwości i rzetelnego współ- 
działania, w której młodzież wdrażać się będzie 
do pełnienia rozummie pojętych, . a umiejętnie 
dawkowanych obowiiązków: społecznych. 

Miałem. 'jednąk nieraz sposobność zetknięcia 
się z innego rodzaju imtermaltami, Ibursami i to 
zarówno państwowemi, jak i prywatnemi. Na 
progu już czasem uderza beznadziejna szarzy- 
zna. Atmosfera ta lęgnie się wśród ziejących 
pustką, martwo pobielonych ichłodnych ścian, 
w maltłoku różmorodnie, ubogo: zaścielonych tó- 
żak, w bezładzie magromadzonego umeblowania, 
w braku przytulności i ciepła wnętrz, ale naj- 
bardziej może w monotonii jednostajnie organi- 


zowamego dnia, którego nie nie urozmaica i nie. 


nie rozświetla. I w tych naładowanych udręką 
warunkach odbywa się proces pokwitania, bu- 
dzą się pierwsze młodzieńcze objawy uczucio- 
włości, a doświadczemia najbardziej subtelne 
i głębokie zstępują wgłąb świadomości, by stwo- 
nmzyć zasób energji duchowej przylszłego pełno- 
wartościowego człowieka. W tej atmosferze 
sztywnej i oficjalnej, gdzie złośliwe figle spla- 
tają się z beznadziejną tęsknotą za domem, ma- 
ją się tworzyć nawyki przyszłych obywateli 
i kształtować się decydujące na całe życie dy- 
spozycje społeczne jednostek. 

Złemu łatwo zaradzić, wystarczy otworzyć 
szeroko okna od strony: szkoły i puścić zdrowy 
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strumień współczesnych idei pedagogicznych 
do internatu (bursy), otworzyć szeroko drzwi 
dla: prawdziwych, urodzonych kierowników in- 
ternatów, a mie kierowników z urzędu, kierow- 
ników, przeznaczonych przez rutynę lub trady- 
cję. Niech raczej decyduje tu talent, osobiste 
i moralne wartości: i prawdziwe powołanie pe- 
dagogiczne. Wtedy: ci nowi kierownicy zwrócą 
internat ku domowi rodzinnemu i zwiążą go 
z gronami rodziców. Światły, kierownik imter- 
matu uświadomi sobie z łatwością, że w braku 
grona rodziców własnych młodzieży internato- 
wiej (grono! to bowiem. nie istnieje, jako zwarta 
grupa, wskutek rozproszėnia domów rodzin- 
nych) mależy przyciągnąć do wisipółpracy w in- 
temnacie przedstawicieli rodziców miejscowej 
młodzieży szkolnej, którzy winmi zajrzeć przez 
swych przedstawicieli: (a zwłaszcza przedstawi- 
cielki) do internatu lub bursy i spróbować 
wnieść do ich niejednokrotnie zimnej atmosfe- 
ry odrobinę bodaj tego ciepiła: iii pogody, Które- 
mi tak hojnie obdalrzają siwe własne dzieci. Ta- 
kie z serca płymące zaopiekowamiie się młodzie- 
ża, w porozumieniu ze szkołą, która tym odru- 
chom doraźnym może nadać charakter pogłę- 
bionego i trwałego oddziaływania, może się stać 
w rękach czujnego i subtelnego kierownika ido- 
skonałym środkiem. do całkowitego przeobraże- 
nia atmosfery wylchowawczej tej instytucji. 
Niech mi wolno będzie ma zakończenie podać 
autentyczny wyjątek z wypracowania szkolne- 
g0, napisanego przez jednego z uczniów, korzy- 
słtających z prywatnej bursy w Okręgu Krakow- 
skim. (temat: „Jak spędzam popołudnie“). 
„Gdy skończę odrabianie .lekcyj w sobotę 
i mam wolny wieczór, wychodzę mia miasto. Wy- 
mykam. się wtedy na źle oświetlone ulice przed- 
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mieścia, gdzie długim sznurem usadowilły się 
małe, prawie jednakowe domki. Tam chodzę od 
domu do domu, zatrzymuję się przy każdem 
oknmiile, aż znajdę to, do czego zawisze tęsknię. 
Przeszkadzają często kwiaty na oknach, ale cza- 
sem udaje się zajrzeć wgłąb. Oświetlony, prze- 
stronny pokój, ma srodku stół, ma ścianach 
w półmroku obrazki, fotografje i takie różne 
pięknie rzeczy, które w domu widzieć można 
(tylko ich się wtedy nie dostrzega!). Przy stole 
siedzi matka. Czasem ogarnia ręką starsze dzie- 
cekio i pomaga mu w nauce, lub siedzi cicho z ro- 
bótką w ręku i z uśmiechem słucha, jak ktoś 
(czasem. oijciiec) głośno czyta. Małe dzieci bawią 
się dookoła stołu. Od takiego widoku oder- 
wać się bardzo trudno, więc stoję aż mi, ze zmę- 
czenia oczy zajdą łzami, lub mielitościwy zegar 
na wieży kościelnej przywoła mnie z powrotem 
do internatowiegio żywota... 

Jeśli pracownicy internatów i burs, nauczy- 
ciele, rodzice i wogóle ludzie dobrej woli uświa- 
domiią sobie tragizm tej opowieści, jeśli odczują 
subtelną gorycz wyrzutu sumienia i dostrzegą 
pustą pozycję w bilansie siwej! prasy społecznej 
w tej dziedzinie, jeśli wzbierze w! nich potrzeba 
działania w zbiorowym wysiłku dla dobra mto- 
dzieży, jeśli dalej zastęp takich ludzi stworzy 
społeczne zaplecze dla rzetelnie współpracują- 
cych szkół z internatami czy też bursami wszy- 
stkich typów — wtedy instytucje te, harmonij- 
nie pracując, a wsparte przez grupę światłych 
przedstawicieli środowiska rozwiążą z łatwością 
tak trudny! problem pedagogiczny, jakim jest 
organizacja pracy wychowawczej w initernatach 
i bursach. 


Władysław Honrba ck i. 


. Zdobywanie szkoły. 


Przyczynek do zagadnienia współpracy drużyny harcerskiej ze szkołą. 


Współdziałanie drużyny harce. ze szkołą jest 
troską. ludzi, którzy z równym zapałem pracu- 
ją ma szkolnym jak i na harcerskim terenie. 

Niewątpliiwie zresztą, w tej współpracy można 
uzyskać duże wyniki wychowawcze i doskoma- 
le zdają sobie z tego sprawę mauczyciele-harce- 

rze i opiekunowie drużyn harc, którzy zetkmię- 
li się bliżej z zagadnieniem i zrobili własme spo- 
strzeżenia na tem polu. 

Teoretycznie możemy uznać, że sprawa współ- 
pracy harcerstwa ze szkołą jest już przedysiku- 
towana. Obecnie w planach Kuratorjum na r. 
1936 w: dziale harcerstwa, ogłoszonych w Dz. 
U. K. Nr. 11 z dnia 1 listopada r. ub., czytamy 
zamierzenie: „przedstawić opiekunom drużyn 
harc. dokładnie programy! szkolne i harcerskie 
i przykłady współdziałania* oraz „zamierza się 
zorganizować wzorowe ośrodki drużyn szkol- 
nych w celu umożliwienia opiekunom zapozna- 
nia się z dobrą pracą harcerska“. Dotyczy to 
drużyn męskich. 


Przyjęto już zatem, że dobrze pracująca diru- 
żyna harc., która. bujnem swem życiem pory- 
wa młodzież i zgodnie z bharc. programami! kie- 
ruje jej wyrobieniem, może dopomóc bardzo 
wiele w wychowawczej pracy szkoły. A wiemy 
z doświadczenia, że miejedniokmotnie w szkole 
praca. wychowawiza bywa trudniejsza od nau- 
czamiia, młodzież z natury bywa oporna i nie- 
łatwo udaje się nauczycielom ująć ją i wglą- 
dnąć do jej duszy. 

Po wyraźnem więc uświadomieniu sobie 
wspólnyich wychowawczych celów szkoły i harc. 
drużyny można tu wydatnie pracować. 

Pragnę dzisiaj przedstawić jeden z progra- 
mów współdziałania drużyny harce. ze szkołą, 
wzięty z terenu żeńskiej szkoły średniej, z gim; 
nazjum. A właściwie makreślę tutaj zasady: gry 
harc. pod nazwą „Zdobywanie szk o- 
ły, całkowicie przemyślanej, opracowanej 
i przeprowadzonej przez same dziewczęta - ucze- 
nice w tamtejszej drużynie harc., przy możliwie 
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dyskretnem tylko kierownictwie opiekunki - 
nauczycielki. 

Będzie to więc gra harcerska, ze wszystkiemi 
jej cechami, które młodzież porywają i entuzja- 
zmują. 

Gra ta: trwała przez cały miesiąc, wzięło w miej 
udział czterdzieści dziewcząt i ich zainte- 
resowanie grą przez cały czas jej trwania 
nie osłabło. Dziewczęta zdobywały: i coraz wię- 
cej mtwierdzały: się w nastroju zdobywania. Za- 
pał młodzieńczy miszczył wszelkie trudności po 
drodze. Młodzież nie spostrzegła się nawet, jak 
się samiow:yichowywała. 

I wyniki gry pozostały trwałym dorobkiem, 
na którym łatwiej jest budować, inspirując dal- 
sze ćwiczemiia. 

Kilka słów: z genezy gry. Powstała ona samo- 
rzutnie, poprostu stworzyło ją życie. Była może 
nawet walka o byt i dobre imię drużyny, jak to 
rozumiały same dziewczęta. 

Kiedyś, w czasie jakiejś gawędy harc. wypły- 
nęło, że w szkole mile znać harcerek, że te har- 
ceriskie „słoneczne promyki“, jak nazwały się 
obrzędowo dziewczęta, chcące jako harcerki 
umilać życie drugim i niecić wkoło siebie ra- 
dość —"są zupełnie nieznane w szkole. A czy 
onie są cośkolwiek lepsze od innych koleżanek- 
nieharcerek? Czy można się dziwić, że nie Mmo- 
gą uzyskać od p. przełożonej gimnazjum izby 


harc.? Jaka opimję mają w szkole harcerki? 


Tych kilka rzuconych pytań poruszyło dziew- 
częta. I magle samorzutnie wybuchło postano- 
wienie: „my musimy sobie zdobyć w szkole do- 
brą opinję!'* 

Trizeba tu zaznaczyć, że to była drużyna mło- 
da, istniejąca dopiero. jeden rok na terenie szko- 
by. 

Na gawędzie zatem (postanowiono zdobywa- 
nie harc. dobrego imienia w: szkole. 

Ktoś w itej chwili przypommiał sobie zdobywa- 
nie szkoły, grę, w kitórej chodziło o zdobywanie 
budynku: szkolnego — kiedy; przez linję wart, 
strzegących gmachu, trzeba się było wedrzeć 
do jego środka, używając całej masy wybiegów, 
myląc warty przebieraniem się, podchodząc, 
skradając się i tp. Oj! była to emocja! 

'Wówszals to drużynowa wpadła ma myśl urzą- 
dzenia nowego, w istu procentach oryginalnego 
zdobywania szkoły. Zastępowe zabrały się do 


. przemyślenia i ułożenia zasad mowej gry. 


I w ten sposób powistał „Plan bojowy zdoby- 
wania szkoły“. Przyjęto w mim hasło: przepi- 
sowo — ii odzew: słonecznie. Obmyślomo w grze 
pięć ataków na najsłabsze punkty zdobywanej 
fortecy. Ataki te postanowiono urządzić równo- 
cześnie, a tylko z różnych stron, chociaż mogły 
się one odbywać także następczo, jedne po dru- 
gich. 

Walka musiała zakończyć się zwycięstwem. 
Zastrzeżomo to jużtz góry. Niechby: która z har- 
cerek okazała się w grze opieszała — poprostu 
odejdzie z gry i z drużyny. Młodzież: umie sta- 
wiać sprawę mocno i wyraźnie! 

Opiszę teraz poszczególne ataki i zdobywamia. 

Otóż I atak brzmiał: „Zdobycie i u- 
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trzymanie zewnętrznej posta- 
wy harcemki-uczemnicy'. Dzielił się 
on ma szereg części, za zdobycie kitórych liczy- 
ło się punkty. Liczono je pozytywmie lub mega- 
tywnie. Np. za miepnzepisowy mundurek w szko- 
le —5, za nieprzepisowe pończochy —5, za brak 
tarczy szkolnej —1 i t. d. Ogółem punktów —20 
względnie --20. 

Podkreślam, że wybór i ocena punktów nale- 
żała całkowicie do dzieci! (zastęępowe w wieku 
14—16 lat). Rola mauczycielki - opiekunki przy- 
tem była tylko doradcza. 

II atak obejmował: „Pokazanie w szko- 
le harcerskich wartości Ju ch o- 
wy c h“. Były tu punkty np. za powstrzymanie 
się od kłamstwa --10, za punktualność --10, za 
niekarność —10 i td. 

II atak głosił: „Zdobycie jaknaj- 
lepszej opimji uczemiscy*. Dziew- 
częta wzięły w opiekę własną naukę w szkole. 
Za codzienne dobnze odrobione lekcje liczyło się 
--10, za miewypracowane zadanie pisemme —5, 
ustnie —5. 

IV atak nakazywał: „Zdobylcie zau fa- 
nia koleżamek* i ogółem liczył 25 pumik- 
tów. Za przykwość wyrządzoną koleżance liczo- 
no --—10, za opanowanie się wobec koleżanki 
--10, za zrobienie przyjemności --10 i td. 

V atak i ostatni już, nad którym dyskutowano 
długo, przyjęto wkońcu w brzmiemiu „U przy- 
jemniemie pracy mauczyciediom 
iwyqhowawcom w is zk ole“. Zna- 
lazły się tu takie punkty jak: uważanie na lek- 
cjach (+10), sprawiona nauczycielce przyjem- 
ność, przykrość i td. 

Do szczegółów obmyślaħej gry należało je- 
szcze ustanowiemie wszelkich znaków i symlbo- 
lów dla oznaczania punktów. Przewidzianych 
było w całej grze „Zdobywanie sz ko- 
ł} y“ dobrych tropów (harc. znak ** „iść tą 
drogą“) ogółem 115, natomiast złych tropów 
(harc. znak X „nie iść tą drogą“) ogółem 100. 

Uroczyście przy ognisku harc. ogłoszono dru- 
żymie zdobywanie szkoły. I wytworzył się na- 
strój zdobywania. Gra porwała (dziewczęta. 

Przedewiszystkiem zobowiązano je wszystkie 
do zachowamia zupełnej tajemnicy wobec mau- 
czycielek, rodziców, nawet rodzeństwa w domu. 
Przez miesiąc nikt nie śmiał się dowiedzieć, że 
harcerki zdobywają szkołę, chyba, że samo za- 
chowamie się w szkole harcerek zwróci na siebie 
uwagę. Byłoby: to największem zwycięstwem! 

Oczywiście o wiszystkiem wiedziała opiekun- 
ka drużyny, choć nauczycielka. Dla młodzieży 
był rozstrzygającym fakt, że ona była harcerką, 
a więc można było mieć do niej! zaufanie. 

Zaczęła się gra! Dzień po dniu zdobywano 
i nieraz to bojowanie było żmudne, o czem 
świadczą dzienmiczki dziewcząt. Każda bowiem 
z uczestniczek gry miała notes, polinjowany 
specjalnie i na każdy dzień oznaczony dobremi 
i złemi tropami, w: którym sama. wpisywała so- 
bie wszystkie zdobyte i przegrane punkty. Sta- 
le też każda dziewczyna obowiązana była mieć 
go przy sobie. 
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I w ten sposób. (wcale właściwy mojem zda- 
niem) rozwiązano sprawę kontroli w grze. Kon- 
trola ta konieczna zawsze — polegała na tem, 
że drużynowa, przybocznie i zastępowe (które 
też brały udział w! zdobywaniu) mogły w każ- 
dej chwili, widząc coś mieprzepisowego, zażą- 
dać od danej dziewczynki jej  dzienmiczka. 
Stwiemdzały' one odpowiednią rubrykę i robiły 
w niej notatke. 

Pozatem 00 tydzień dokonywały zastępowe 
zliczenia punktów zdobytych i przegranych swo- 
jego zastępu i wpisywały je ma odpowiednio 
przygotowanych tablicach „Słonecznej i „Czar- 
nej”. 

Przejęcie się dziewcząt grą było duże. Dlate= 
go też ocena jej mie była trudna. Wraz. z opie- 
kunką drużynową oceniły grę przyboczne i za- 
stepowe. 

Gra udała się. 

W szkole — na terenie klas spostrzeżono sta- 
rania się harcerek, na najbliższej konferencji 
uzyskały harcerki dobre stopnie, w drużynie 
było dużo zadowolenia. 

A cóż dopiero, kiedy, dowiedziawszy się o zdo- 
bytej przez harcerki. szkole, — ofiarowała im p. 
przełożona prawdziwy kociołek obozowy, ta- 
ki śliczny, aluminjowy, błyszczący. 


Przy tym klociołkiu to zrodziła się natychmiast 
cała, masa mowylch (projektów. Zastępy postano- 
wiły w nowych grach zdobywać pole — las — 
góry! Ale przedtem jeszcze pomyślano 0 zdo- 
byciu domu rodzinnegio. Rozpoczęto więc mową 
grię od przygotowania dla rodziców i wodzeń- 
stwa własnoręcznych podarków: od św. Miko- 
taja. 

Dziewczęta wciąż zdobywają 
w gimnazjum. izbę harcerską. 

Nie będę tłumaczyć wychowawczych warto- 
ści takiej pracy młodzieńczej. Patrząc na swoje 
dziewczęta, przeglądając ich harcerskie książki 
gotowości, mam to głębokie poczucie, że dziew- 
częta. wyrabiają się, a jako mauczycielka w szko- 
le widzę dorobek (drużyny harcerskiej! ma tere- 
nie gimnazjum i oceniam wartość harc. gier. 
Tą drogą ibezwątpienia dochodzi się szybciej 
i skuteczniej do osiągnięcia szkolnych wycho- 
wawiczych celów, aniżeli przez najlepiej opra- 
cowane i najpiękniej przeprowadzone pogadan- 
ki ma klasowych godzinach wychowawczy!ch. 

Dobrze jest, kiedy na terenie klasy zacznie 
działać po harcersku garść harcerek. 

Tylko do tego musi opiekunka drużyny = 
harcerka przygotować dziewczęta. 


. Zdobyty też już 


Irena Grodecka. 


Zespoły dobrego czytania. 


li 
Konkursy czy zespoły dobrego czytania? 


Konkursy czy zespoły dobrego czytania, stoso- 
wane'w oświacie pozaszkolnej — to aktualne py- 
tanie, które nurtuje żywo wśród pracowników 
oświatowych. : 

Zdawało się, że konkursy dobrego czytania 
książki rozwiążą w Polsce palącą kwestję ra- 
cjonalnego czytelnictwa szerokich mas. Kon- 
kursy” podjęły niełatwe zadanie propagandy 
wszerz z równoczesnem uwzględnieniem jako- 
ści czytania, które okupione zostało obietnicą 
uzyskania nagrody za majlepsze przeczytanie 
książki. Wjprowadzono do pracy, skadinad bar- 
. dzo dobrze pomyślanej, miebezpieczny czynnik 
współzawodnictwa, 
być w wielu wypadkach: bodźcem do pracy, 
może jednak również być czynnikiem wybitnie 
aspołecznym. Chęci zdobywania przewagi nad 
drugim i uzyskania nagrody czy uznania tam, 
gdzie ani ilości włożonego wysiłku, ani wyników 
pracy: nie da się dokładnie sprawdzić, nie można 
w żadnym wypadku przypisywać walorów wy- 
chowawczych. Poważne! wątpliwości masuwa ró- 
wmnież  kwestja wynagradzania za trud, włożo- 
= ny w przeczytanie jednej książki czy też nawet 
tylko broszurki. Jeśli mawełt «zgodzimy się ma 
założenie konkursu, że nagroda owa będzie tyl- 
ko przymętą dla czytelmika obojętnego, niewy- 
robionego — to jakąż mamy pewność, że nagro- 
da zdobyta będzie zachętą ido dalszego uprawia- 


nia systematycznego czytelnictwa. Gzy sam fakt - 


który bezsprzecznie może 


udostępmiemia książki mie będzie również sil- 
nym bodźcem do| rozczytania środowiska? W tej 


_ chwili brak mie chętnyich do czytania, ale chę- 


tnym brak książek. Przeczulenie organizatorów 
czytelnictwa, wyrażające się przez otoczenie 
zbytnią troskiliiwością miewielkiej grupy wylbra- 
nych czytelników, usprawiedliwione być może 


` tylko koniecznością eksperymentowania, Konie- 


cznością szukania nowych form i metod. 
System konkursowy, pnzeładowany formalno- 


_ściami, wydaje się w dzisiejszych warunkach 


za. kosztowną formą pracy. Kwestja zapewnie- 
nia czy też zdobycia dla zespołów! odpowiednich 
nagród nie była w praktyce bynajmniej rzeczą 
łatwą. I nieraz, o tę, wydawaćby: się mogło, bła- 
hą sprawę rozbijała się poważna praca bo, albo 
nie organizowano konkursu z powodu braku 
pieniędzy na nagrody, albo nie dotrzymywano 
obieltnicy, co w konsekwencji stwarzało nastro- 
je, miesprzyjające podjęciu ponownej pracy 
w zespole. Nieliczne tylko, 
nopolskich potrzeb, były wypadki, w których 
wymogom metody konkursowej uczyniono za- 
dość. 


Przed organizatorami staje też inne zagadnie- 


nie: „kogo nagradzać'*? — Jednostkę czy zespół? 


Spotykamy się też z .dużemi mozbieżnościami po- 


.glądów na tę sprawę. Najczęściej godzono się 
- na magrodę zespołową, pomimo, że spotykamy 


się z wyraźnym wyścigiem (pomiędzy (poszicze- 
gólnemi jednostkami, a mie zespołami. Nagro- 
da zespołowa jest dla komisji sędziowskiej wyj- 


w stosunku do ogól- . 
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ściem kompromisowem, aby rzekomo nikogo 
nie skrzywidzić. Ale gdzież zatem konsekwen- 
cja w postępowaniu? j 

Sam termin „konkurs“ paczył mimowoli sens 
pracy, podejmowanej przez zespoły. Konkurs 
dobrego- czytania książki musiał w końcowym 
swym etapie nawet przy najlepszej organiza- 
cji mieć charakter egzaminu. Chodziło tam prze- 
cież œ ocenę pracy poszczególnych jednostek. 

Taki, obok innych warunków: „regulamin“, 
złożył się ma mimowolne krytyczne ustosunkio- 
wanie się pracowników oświatowych do kon- 
kursów, jakkolwiek nikit nie neguje wartości, 
które zostały wniesione do oświaty: dorosłych 
przez akcję konkursów dobrego czytania. War- 
tość ita polega. na przygotowaniu i prowadzeniu 
dyskiusyj publicznych, opartych bądźto na tek- 
turze książkowej, bądzteż ma tematach akltual- 
nych, interesujących pewną grupę ludzi. Niewy- 
raźna sytuacja wywlołana została nadmiarem 
zbędnych formalności, jak to: zgłoszeń, komisji 
sędziowiskiej, ocen, nagród, protokółów, spra- 
wozdań, kitóre przyttłoczyły kwestję najistotniej- 
szą, mianowicie treść i metodę samej pracy. 

Wydaje się więc, że zmiana samego terminu 
„konkursy dobrego czytania“ na zwyczajne ,„ze- 
społy dlobrego! czytania“ pozwoli mam w sposób 
o wiele mmiej £ormalistyczny! realizować piękne 
zamierzenia, wytkmięte przez projekitodawców 
konkursów. 

Zbyteczna wydaje się dyskusja nad koniecz- 
nością. albo skutecznością odpowiedniego wpro- 
wadzemia książki wśród czytelników. Nie mo- 
żemy! nie doceniać wartości podejmowanej akcji 
zorganizowanego czytelnictwa, gdyż zarównio 
. konkursy, jak i zreorganizowane zespoły dobre- 
go czytania mogą sobie śmiało rościć pretensje, 
że ispełniły, albo spełnią ma tym odcinku pracy 
oświatowej pokładane w-mich nadzieje. 

Zadaniem zespołów dobrego czytania będzie 
budzenie w sposób najłatwiejszy pod względem 
organizacyjnym tęskmoty do obeowania z książ- 
ka i stwarzania nawyków dlo. systematycznej 
nad mią (pracy. przez wyrabianie zdolmości kry- 
tycznego ustosunkowania się do zagadnień tam 
poruszonych i odwagi porównywania ich z rze- 
czywikstością,. jak również wyrażenia sądu na 
tematy: przeczytame. 

O powodzeniu pracy w zespole decydować bę- 
dzie przedewszystkiem uwzględnienie zaintere- 
sowań i potrzeb zespołu. Trudno byłoby zgóry 
rodzaj lektury określić. Większa jednak bezpo- 
średmiość beletrystyki i jej łatwość przemawia- 
nia do czytelnika wskazywałyby na konieczność 
odiłożemia książek -pojpularnio-naukowych na sto- 
pień trudniejszy, jako plan dalszy. Każda książ- 
ka wamtościowa może być przedmiotem rozwa- 
żań zespołu. 

Nasuwa się teraz pytanie — co należy uwa- 
żać za bardziej istotne? Czy tylko wysunięcie 
tematu, (ewemtualnie tytułu książki) bez okre- 
ślenia czasu, przewidzianego na wykonanie po- 
wziętego projektu, czy też raczej wytyczenie 
czasu, z ewentualnem wyznaczeniem zagadnie- 


nia (4—5 miesięcy po 2—3 godz. tygodniowo), 
w którym to czasie systematycznie odbywać sięy 
będzie praca zespołu mad nowemi zagadnienia- 
mi, gdy poprzednie zostały opracowane. 

Druga koncepcja wydaje się słuszniejszą. 

Opracowanie jednego zagadnienia czy też 
przeczytanie książki mie da się, zwłaszcza 'w Ze- 
spole niewyrobionym, ściśle ująć czasowo. Za- 
deklarowanie matomiast swego udziału w pra- 
cy ma pewien określony okres czasu (aczkol- 
wiek też nie daje pełnej gwarancji) może ze- 
społowi dobrze prowadzonemu nadać charak- 
ter systematyczności, czemu mie można odmó- 
wić poważnych walorów. wychowawczych. 

Ze względu ma duże różnice zespołów, -- przyj- 
mujemy jednak, że zespoły składają się z jedne- 
stek równych wiekiem i poziomem umysłowym 
tak pod względem przygotowania 'czyłtelniczego, 
jak również zainteresowań, — rozpiętość skali 
metod pracy zespołów dobrego czytania będzie 
bardzo duża: głośne czyltanie, samodzielna pra- 
ca, dyskusja w zespole i td. Wymagania sta- 
wiame zespołom nie mogą być jednak zbyt wy- 
górowane. W stosunku do kół samokształcenio- 
wych należy je uważać jakby: za okres przygo- 
towawczy, kltóry ma na celu wyrobienie zdol- 
ności i nawyku korzystamia z książki. 

Z tej też przyczyny nie mależy zespołów 'ob- 
ciążać pracami pisemmnemi. W tej dziedzinie na- 
leżałoby, i to nie zawsze, ograniczyć się do po- 
wolnego wdrażania w umiejętność sporządzania 
notatek. Kwestja umiejętności posługiwania się 
bibljografją, encyklopedjami i tp. będzie celo- 
wa dopiero: na. poziomie wyższym. 

Dyskusja końcowa, będąca czy to zebraniem 
całego materjału, czy też zamkmięciem poszcze- 
gólnych zagadnień, mie nasuwa obaw stawia-. 
nia uczestników zespołu wobec przykrej per- 
spektywy egzaminu. Elimimując ów niebezpie- 
czny. czynnik współzawodnictwa, dajemy tak 
zwamej „Komisji“, ściśle „gronu osób zaintereso- 
wanyich pracami zespołu“, możność przeprowa- 
dzenia dyskusji. ma platformie rozmów równych 
z równymi. 

Zespół dobrego czytania, w ten sposób poję- 
ty, będzie przedewkszystkiem lszkołą, metodycz- 
nego, intensywnego czyltania książki i wydoby- 
ciem wszystkich zawartych w miej wartości. 


G. Wróblówna. 


HE 
Informacje w sprawie zespołów dobrego czy- 
tania. 


1. Zespół dobrego czytania książki stawia so- 
bie za zadanie zapoznać uczestników nietylko 
z treścią czyitanej książki, lecz także z metodą 
umiejętnego czytania. Wskutek tego wprowa- 
dza tak zw. czytamie pod kierunkiem, mające 
wyrabiać równocześnie technikę pracy umy- 
słowejj. Celem więc pracy zespołu nie jest 
znajomość treści tej lub inmej ksiażki, lecz dą- 
żenie do wyrobienia własnego sądu na temat 
przeczyttanego dzieła. 
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2. Zespół dobrego czytania książki posługuje 
się pojęciem zagadnienia, nie zaś pojęciem ty- 
tutu książki, często nic lub niewiele mówiącem. 
Tytuły służą jedynie do ułatwienia doboru ksią- 
żelk. Podstawą więc pracy jest zagadnienie, — 
nie tytuł książki. 

3. Zespół dobrego czytania książki nie jest or- 
ganizowany idla przeczytania jednej lub kilku 
książek, lecz organizuje się celem systematycz- 
nej pracy przedewszystkiem w porze zimowej 
nad jednem lub kilku pokrewnemi zagadnie- 
niami na podstawie odpowiednio dobranych 
książek. 

4. Zespół dobrego ozytania składa się z takiej 
ilości osób (4—10), która umożliwia pracę sa- 
mokształceniową i kierowanie '«czytelnictwem; 
w skład zespołu mogą wchodzić członkowie ije- 
dnej lub kilku organizacyj. 

5. Zespół dobrego czytania książki nie postu- 
guje się w swej pracy systemem nagród indy- 
widualnych Tub zespołowych. 

6. Uczestników zespołu przygotować mależy 
do pracy przez dostarczenie im najbardziej pod- 
stawowych wiadomości o książce (jak powstaje 
książka), technice jej czytania (praca oka, pro- 
cesy fizjologiczne, zmęczenie, zewnętrzne wa- 
runki pracy: oświetlenie i td.) oraz podstawach 
pracy samok'ształceniowej (np. notatki). 

7. Czas trwania pracy zespołu nie może być 
szitucznie wyznaczany, lecz musi być zależny od 
rodzaju i przedmiotu zagadnienia, warunków 
pracy, doboru książek, a przedewszystkiem po- 
ziomu umysłowego uczestników zespołu. Wsku- 
tek tego czas opracowania jakiegoś zagadmie- 
nia wraz z czytaniem potrzebnych książek może 
trwać mp. od dwóch tygodni do dwóch miesię- 
cy lub dłużej, poczem zespół przechodzi do pra- 
cy nad następnem, pokrewnem zagadnieniem. 
Naprzykład po opracowamiu ma podstawie ksią- 
żek beletrystycznych i popularno naukowych 
zagadnienia: „W: jaki sposób tworzyły się Le- 
gjony w roku 1914 i jak walczomo o miepodle- 
głość?* można przejść do zagadnienia: „Jak bu- 
dowano Państwowość Polską po roku 1918?“ 
Oba zagadnienia przykładowo podane należą do 
zagadnień historycznych z okresu Polski współ- 
Bibljogratję według stopni podaje się 
w następnym rozdziale). 

8. Metoda pracy i technika czytamia w zespo- 
le jest różna zależmie od poziomu: kaze 
uczestników. 

A) Na stopniu pierwszym, najłatwiejszym, 
czytanie odbywać się może w ten sposób, że czy- 
ta się głośno (fragmenty czyta wzorowo sam 
kierownik zespołu) (krótsze utwory o pewnej 
problematyice, pnzyczem kierowinik zespołu sam 


zwraca uwagę uczestnikom. zespołu w odpowie- 


dnich miejscach, objaśniając je najpierw na- 
wet pod względem formalnym, o ile tekst nasu- 
wa pewne trudności, następnie zaś kieruje uwa- 
. gẹ czytelników ma momenty, nadające się do 

` dyskusji. Na stopniu tym widoczna jest przewa- 
ga inicjatywy kierownika, uzasadniona bra- 
kiem wyrobienia czytelników. 


B) Na stopniu drugim, trudniejszym, czyta- 
nie odbywa się również zespołowo pod kierun- 
kiem, lecz uczestnicy czytają pocichu, korzy- 
stając sawodzielnie ze słownika obcych wyra- 
zów, w miarę możności lexykonu i innych po- 
mocy naukowych. Zależnie od stwierdzanych 
trudności indywidualnie pytają o wyjaśnienia 
kierownika zespołu. Równocześnie dokonywują 
notatek i wyciągów, jako, materjału do dysku- 
sji częściowej. po skończeniu czytania rozdziału 
lub innej całości oraz do dyskusji nad całością 
zagadmienia. W ten sposób przez systematyczne 
czytanie i objaśnianie wprowadza się możność 
wydobycia różnych wartości: z czytanej książki, 
nietylko zaś uchwycenia wątku akcji. Jeżeli 
uczestnicy odznaczają isię wyższym stopniem 
samodzielności, czytanie odbywać się może in- 
dywidualnie w domu. 

C) Na stopniu trzecim uczestnicy czytają 
książkę zasadniczo już tylko w domu, indywi- 
dualnie, omawiając wspólmie niektóre trudniej- 
sze pod względem ideologicznym lub formal- 
nymi fragmenty książki w trakcie jej czytania 
i zbierając w ten sposób materjał i wnioski do 
dyskusji „ogólnej nad całością zagadnienia. 

Udział uczestników w pracach poszczegól- 
nych stopmi zależy od ich inteligencji i wyro- 
biemia umysłowego. Stosunki będą się ukłata- 
ły mniejwięcej w ten sposób, że na stopniu I 
znajdą się osoby, opanowujące dopiero techni- 
kę samego czytania, na stopniu II osoby o wy- 
„rabiających się już zaimiteresowaniach, na któ- 
re pragną w książce znaleźć odpowiedź, wre- 
szcie ma stopniu III osobnicy aktywni, pracu- 
jący mad sobą samokształceniowo w zakresie 
pewnego tematu lub zagadnienia. 

9. Wynikiem pracy w zespole powinna być 
znajomość wewnętrznej konstrukcji książki 
i zdolność do konfrontacji jej treści (zagadnie- 
nia) z rzeczywistością i własnym! poglądem; na- 
stępnie zaś umiejętność korzystania w życiu 
z każdej książki dla celów zawodowych, oświa- 
towych, społecznych i td. Wymików tych nie 
może zapewnić znajomość i pamiętanie treści 
pewiej ilości książek, lecz właśnie samokształ- 
ceniowa metoda czytania każdej książki, z któ- 
rej czytelnikowi wypadnie kiedyś korzystać. 
Uczestnik zespołu, chcąc umiejętnie korzystać 
z książki, musi sobie zdawać sprawę z jej ukła- 
du wewnętrznego (spis mzeczy, rozdziałów, 
wstęp, przeprowadzenie tezy, układ zagadnień, 
zakończenie i td.), aby celowo i swobodnie mógł 
korzystać z jej treści i odpowiednio ją dobierać 
zależnie od swych zainteresowań. Uczestnik 
zespołu winien też uzyskać ogólmą orjentację 
w źródłach bibljograficznych i korzystaniu 
z nich (czasopisma wydawnicze, katalogi). 

10. Zewnętrznym wynikiem pracy uczestaika 
zespołu może być opracowanie pisemne myśli 
i wniosków w związku z przeczytaną książką. 

11. Istotnym i trwałym wynikiem przeżycia 
książki i przyjęcia pewnych treści, np. etycz- 
nych, społecznych, kulturalnych powinna być 
realizacja ich w życiu osobistem, organizacyj- 
nem i społecznem. 
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Dopiero realizowanie treści i wprowadzenie 
jej w czym świadczy o promieniowaniu książki 
i literatury ma życie społeczne i wpływie stery 
duchowej wyrabiających się, kulturalnie osob- 
ników na kształtowanie się mzeczywistości. 

12. Tam, gdzie istnieją odpowiednie warunki, 
możma zakończyć pracę zespołu dyskusją ogól- 
ną z udziałem osób z miejscowego środowiska 
i w połączeniu z innemi pracami oświatowemi. 

Uw. Lektura pomocnicza dla kierownika 
i uczestników zespołu dobrego czytania podana 
jest dalej. 


i ES M. S. 
III. 
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s. 60 120, 
Kowalewski Z.: Zwycięzcy. W. I. N. W. 
1980 s. 46.  - 1— ,, 
Lipiński W.: Szlakiem I. Brygady. T 
WEB. Z IRE m. 10.— ,, 


Lipiński W.: Wśród Lwowskich Orląt. 

W. I N. W. 1981 r. s. 148. 350: , 
Schroeder A.: Orlęta, Odr. 1980 r. s. 102. 6— ,, 
Zakrzewska H.: Białe róże. 1927. Bibl. 

(Gm. s. 182, nowe wyd. 540 zł, Wy- 


'czerip. M5: 
Zakrzewska H.: Dzieci Lwowa. D. K. iP 


LEJ 


1931 m. s. 216. 7.50 
Stopień II. 


Błotnicki R.: Przez rewolucję 1905 r. 
do Legjonów 1914 r. Pan Pol. 1980 r. 


s. 30 2— , 
Dunin-Kozicka: Burza od wschodu. D. 

K. P. 1929 m. s. VINI-|-512. T— p 
Kaden-Bandrowiski: Piłsudczycy. Ka- 

dra 1982 mr. s. 214. 5— p» 
Kaden-Bandtrowiski: Trzy wyprawy. Z: 

N. i O. 1980 m. s. 171. 5— yp 
Kossak-Szczucka Z.: Pożoga. Rój. 1935 

r. s. 286. 3— p» 


Machay F.: Moja droga do Polski, G. 

W. 1923 r. s. 260. 3— , 
Małaczewiski E.: Koń na wzgórzu. (G. 

W. 1985 r. s. 288. 0:50: 

*) Wybór samego zagadnienia do opracowania przez 
zespół jest oczywiście najzupełniej dowolny, zależny od 
zainteresowań środowiska. Bibljografja, podana tutaj 
przykładowo, wiąże się bardzo żywo ze zdarzeniami, 
której rozgrywały się ma obszarze województwa ikielec- 
kiego i krakowskiego w okresie wojny światowej. Wal- 
ka orężna Legjonów i pobyt Marszałka Piłsudskiego, 
jako ich komendanta pamiętane są i wspominane w wie- 
lu miejscowościach obu województw. Stąd też aktual- 
ność tematu, wiążącego się pozatem z ogólnem wycho- 
waniem! ideowem organizacyj. 


Matusiak A.: Walki o ziemię Cieszyń- 
ską w latach 1914—1920. Nakł. wł. 


1930 m. is. 263. 5.40 , 
Piłsudski J.: Moje pierwsze boje. I. 

W. B. P. 1934 r. s. 182--3 mapy. 3.60 ,, 
Rusinek M.: Burza nad brukiem. G. W. 

1932 r. s. 180. 500 5 
Rusinek M.: Człowiek z bramy. G. W 

1984 r. s. 215. 55— , 
Strug A.: Odznaka za wierną służbę. 

I. M. 1981 r. s. 163. 5— , 


Stopień III. 

Dąbrowski M.: Z cyklu „Żołnierz T. 

Brygady. G. K. W. 1919 r. s. 192. 0.70 ,, 
Kwiatkowski W.: Walka © wolność 

i potęgę Polski.. D. U. L. 198% m. s. 

VII--199. 4.80 ,, 
Lipiński W.: Walka zbrojna o miepod- 

ległość Polski 1905—1918. W. I. N. 


W. 1931 r. s. KKA. 13.— , 
Piłsudski J.: (Pisma  wylbrame. Zrąb. 

1982 m. s. 271--VIII. 6.50 „, 
Roja B.: Legjoniści w Kampatach 1914 

—1915. W. I. N. W. 1988 r. s. 447. 16— , 
Strug A.: Dzieje jednego (pocisku. J. 

M. 1931 r. is. 165-|-158. 6.— ,, 
Kutrzeba S.: Polska odrodzona 1914— 

1928. G. W. 1928 r. s. KIPR: 9.—,, 


Peretjatkowicz A.: Nowa Konstytucja 
Rzeczypospolitej Polskiej. K. A. 1935 
m. s. 256. 3.80 , 

— Piętnaście lat Państwa Polskiego 
(Praca zbiorowa). P. U. K. 1988 r. 

KREOS, 0.80 ,, 

Wereszczyński A.: Wiadomości o Pol- 
sce Współczesnej. Ossolineum 1935 í 
m. s. 312. 5— 


IV. 
Lektura pomocnicza dla kierownika i uczestni- 
ków zespołów dobrego czytania. 
Banach K.: Konkurs dobrego A 


książki. €. K. S. M. W. 1988 r. s. 60 0.50 ,, 
Dąbrowska W. red.: Książka w DIDS 


tece. Z. B.P. 1933 r. 12.— ,, 

(i uzupełmienie) 
— Bibljotakarz — biuletyn B. P. W. 

(miesięcznik) rocznie 6.— ,, 
— Mały rocznik statystyczny 1935 r. 

G. U. S. 1985 r. 1—,, 
— Mały słownik wyrazów OBCyh A. 

M. 1985 r. 2.70 ;; 
Peretjatkowicz A.: Współczesna ency= 

klopedja życia politycznego. D. K. P. 

1932 r. s. 220--IV. 5.— p 
Radlińska H.: Książka wśród ludzi. I. 

O. D. 1934 r. s. 150+}3 nlb. 3— y 
Radwanowa H.: Słowniczek ortografi- 

czny. N. K. 1982 r. 1.80 „ 
Romer E.: Atlas Polski Współczesnej. 

K. A. 1928 r: 10.— 


Romer E.: Mały atlas geograficzny. K. 
A. 1931 r. 9.60 ,, 
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Rudniański B.: Technologja pracy u- 
mysłowej. N. K. 1933 r. 
Skarżyńska J.: Jak czytać Książki i ga- 
zety. I. O. D. 1934 m. s. 31. 0:50 ,, 
— (Sprawy. wiejskie). Organ Centr. Ko- 
mitetu do Spraw Młodzieży Wiaj- 
skiej Nr. £ i 3 (artykuły i wytycz- 
ne dla konkursów i zespołów: dobre- 
go czytania). 
Spasowiski W.: Zasady 
nia. Warszawa M. A. 


4.25 ,, 


samokształce- 


s. 131. Ż— » 


Śliwiński F. i Hełczyński J.: Słowni- 
czek ortograficzny. K. A. 1981 r. VIII 


--181. 220, 
Wąsowicz i Zierhoffer: Polska w cy- 

frach 1930 r. — 1988 r. .60 ,, 
Wąsowicz i Zierhoffer: Świat w cy- 

trach 1935 r. 3.80 ,, 
Weitsch E.: Technika pracy umysło- 

wej. Zew 1930 r. s. 45. 1.50 ,, 

G. W. 


Z konferencyj rejonowych krakowskich ognisk metodycznych 
w Í. półroczu b. r. szkolnego. 


I 
Ognisko polonistyczne. 


Konferencja rejonowa nauczycieli j. polskiego 
w d. 15 i 16 listopada 1935 r. zajmowała isię 
dwiema sprawami: metodą lektury „Zemisty* 
i „Pana Tadeusza“ w III. kl. gimn. i sprawą 
inscenizacji przy nauczaniu j. polskiego. 

Podstawę do dyskusji mad pierwszem zaga- 
dmiemiem dała lekcja i referat dra Zygm. Le- 
śnodorskiego. Lekcja w III. kl. gimnazjum In- 
stytutu Marji jako pierwsze rozejrzenie się 
w materjale wrażeń, upodobań i sadów uczenie 
dała w rezultacie ułożenie tematów! i kolejno- 
ści ich opracowania. Referat prowadzącego lek- 
cję przypomniał niesłabnącą żywotność Mickie- 
wiczowskiego arcydzieła i uzasadnił owocność 
obecnie stosowanego sposobu opracowywania. 
„Pan Tadeusz“ czy: „Zemsta“ równie jak każdy 
inny utwór literacki, ujęty metodą całościową, 
zyskuje właściwą sobie dynamikę i wytwarza 
naturalną podstawę do wyrabiania smaku mto- 
dzieży. W żywej dyskusji zwrócono uwagę na 
to, że lektura „P. T.“ ze względu na ustalony 
schemat opracowywania najtrudniej oswoba- 
dza się z nawyków; wysoka wartość utworu 
jakby onieśmielała nauczyciela przed swobo- 
dnem opracowaniem, opartem na zainteresowa- 
"niach mładzieży. W sprawie skąpego wymiaru 
godzin! na opracowanie „P. T.* Instruktor Dr. 
Szyszkowiski wyjaśnił, że właśnie on ma podkre- 
ślić dzisiejszy: cel lektury: „P. T.“ nie ma służyć 
jako podstawa do nauki poetyki (jak dawniej), 
jeddymie ma "uzyskać samodzielną żywotność 
i wartość. 

Zagadnienie inscenizacji jako środka pomo- 
ceniczego przy nauce j. polskiego przedstawił 
prof. A. E. Balicki. Ujął najpierw zasady orga- 
nizacjii pracy, a rozważwszy niewielkie możli- 
wości teatru samorodnego w szkole śred., przed- 
stawił kilka szkiców inscenizacyj (z „Marato- 
nu“, z „Opowiadania o bursztynie“ i i.). Wypo- 
wiedziawiszy się przeciw imscenizacjom z „Pa- 
na Tadeusza“, odradzał przedstawienia wiel- 
` kich dramatycznych utworów, zalecając b. 
kształcące inscenizacje opowiadań, bajek, bal- 
lad itp. — W dyskusji wyrażono obawę przed 


parł tem zarzut, że naiwność ujęcia insceniza- 
cyjnego przez młodzież dowodzi przejęcia się 
dziełem sztuki, a oto nam najwięcej idzie; nie- 
ma też wtedy wcale istoty parodji. 

Na ostatniem posiedzeniu instr. Dr. Szysz- 
kowiski przedstawił ważmiejsze kwestje, wyni- 
kające przy pracy realizacyjnej w kl. IIL..i wy- 
jaśniał pewne wątpliwości kolegów. Kierownik 
Ogniska zdał sprawę z rezultatów ankiety ze- 
szłorocznej w sprawie nauczania w kl. II 
i wskazał na dwa zagadnienia (pomoce mauko- 
we, zeszyt przedmiotowy), które będą przedmio- 
tem prac w grupach. Wreszcie doc. dr. Wł. Ku- 
raszkiewicz zdał sprawę z mowości naukowych 
w zakresie językoznawstwa. 

Poza porządkiem obrad zajmowano. się spra- 
wą stworzenia Ogólnopolskiego Zmzeszenia Po- 
lonistów i jego organu. 


II. 
Ognisko języka łacińskiego. 


Udział w komferencji rejonowej w dniach 
19-go i 20-go listopada r. 1985 wzięło 52 nauczy- 
cieli. Lekcyj odbyło się cztery w kl. III. Prze- 
prowadzili je: prof. Rudolf Niemiec (państw. 
gimnazjum IV. im. H. Sienkiewicza) i mgr. Ta- 
deusz Kruczkowski (pryw. gimnazjum żeń. im. 
H. Kaplińskiej). Referaty o trzech nowych pod- 
ręcznikach do nauki j. łacińskiego dla kl. I. wy- 
głosili: prof. Mieczysław Rozmarymowicz (M. 
Auerbacha i K. Dąbrowskiego „Disce Latine“ I.), 
prof. Stanisław 'Patoń (Tadeusza Sinki „Disce 
puer Latine“), prof. Mikołaj Kaszyczko (Stani- 
sława Skiminy „Elementa Latina“ I.). 

Z przebiegu lekcyj tudzież toku dyskusji mad 
lekcjami wyłoniły się następujące wiskazania 
dydakityieczno-metodyczne: 

1. Zwracać baczną uwagę na poprawną formę 
pytań, stawianych uczniom, żądać też od ucz- 
niów odpowiedzi głośnych, jasnych i zupełnych. 

2 W wyznaczaniu i wymiarze pracy domowej 
liczyć się z tem, czy uczeń POWA, ją wykonać 
i to samodzielnie. 

3. Pobudzać w możliwie ZA stopniu 
uczniów do aktywności i samodzielności. Pamię- 


parodjowaniem dzieł literackich. Referent od-  tać, że wyrobienie sprawności umysłowych osią- 
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galne jest jedynie ma drodze samodzielnego wy- 
siłku myślowego ucznia. 

4. Wdrażać wcześnie uczniów do posługiwa- 
nia się słownikiem i podręcznikiem gramatyki. 

5. Dbać o poprawność przekładu. Winien on 
nietylko wiernie oddawać myśl oryginału, ale 
także uwzględniać ducha j. polskiego. 

6. Przy wyznaczaniu uczniom lektury domo- 
wej z Czytanki polskiej często wskazanem jest 
dać im pewne wytyczne, nakreślić plan pracy. 

Termin następnej konterencji rejonowej ùsta- 
lono na koniec kwietnia lub początek maja 1936 
r. Poświęcona ona będzie w dalszym ciągu za- 
gadnieniu realizacji nowego programu dla kl. 
II gimnazjum. 


III. 
Ognisko języka francuskiego. 
Dnia 9 listopada r. 1985 odbyło się otwarcie 


Ogniska i pierwsza Konferencja rejonowa. 
Otwarcia dokonał p. Nacz. Gałecki. 
Na konferencji ułożono i przeldyskutowano 


plan wispółpracy: całorocznej, głównem jednak 
jej zagadnieniem było znaczenie okresu bezpod- 
ręcznikowego dla nauki języka. W związku 
z tem odbyły się £ lekcje przykładowe: 1) p. dr. 
Borkowskiej w kl. I. gimnazjum X. im. Kr. Wan- 
dy. Lekcja ta odbyła się z dziewczynkami, kitó- 
re uczą się j. niemieckiego (metoda bezpośre- 
dnia, różnorodna technika, naśladownictwo, po- 
wtarzanie indywidualne i chóralne). 2) Proft. 
A. Sochowej w kl. I. gimnazjum SS. Urszulanek 
(chodziło tu o wykazanie dodatnich skutków 
okresu bezpodręcznikowego dla wymowy i sło- 
wnietwa). ; 

Po lekcjach wywiązała się ożywiona dyskusja. 

Popołudniu dr. St. Borkowska wygłosiła re- 
ferat na temat: „Okres bezpodręcznikowy mau- 
czamia j. francuskiego". (Cel: nastawienie stu- 
chowe, wymowa, intonacja, słownictwo, swo- 
bodna konwersacja, podstawy psychologiczne. 
Śpiew. Ewent. pomoce naukowe: gramofon, tfo- 
tografje ust przy wymowie poszczególnych 
dźwięków). 

W dalszym ciągu konferencji sprawę nowych 
podręczników dla kl. II. referowały pp. Bor- 
kowiska, Rodowiczowa, Sochowa. 

W dyskusji na temat: „Realizacja programu 
w kl. I* zabierali po kolei głos wszyscy uczący, 
stwierdzając dodatnie wyniki i największe tru- 
dności w dziedzinie ortografji. 

Na zakończenie wyśsłuchano komunikatu nau- 
kowego prof. J. Bielickiej, zawierającego rzut 
oka na współczesne prądy umysłowe we Fran- 
cji, odzwierciedlone w. literaturze pięknej. 


Ry: 
Ognisko historyczne. 

Konferencja Rejonowa Krakowskiego Ogni- 
ska Historycznego odbyła się w Krakowie w d. 
17-g0 października 1935 r. w lokalu Ogniska. 
Uczestniczyło w konferencji osób 82. 

Przed południem odbyła się lekcja przykłado- 
wa, przeprowadzona przez kierownika Ogniska 


z uczniami klasy III. Zadaniem lekcji było 
przedstawienie pewnego sposobu powtarzania 
i utrwalania przerobionego materjału zapomo- 
cą krótkich kilkuminmutowytech mreieratów, opra- 
ceowanych przez uczniów w związku z obraza- 
mi epidjaskopu. Po omówieniu i zapisaniu no- 
wych obrazów odbyła się krytyczna i uzujpeł- 
niająca dyskusja uczniów nad referatami ko- 
legów. 

Po zakończeniu dyskusji polekcyjnej tema- 
tem obrad konferencji była sprawa „Trudności 
nauczania historji w klasie II“. Podstawą dy- 
skusji były: 1) Referat dra J. Święcickiego. 2) 
Opinje kolegów, należących do czterech grup 
krakowiskiego Ogniska, zebrane i omówione 
przez dra' Bogatyńskiego. 

Posiedzenie popołudniowe wypełniły: a) Ko- 
mumikaty, b) Omówienie zagadnienia historji 
lokalnej w klasie III i sprawozdania z pracy 
i doświadczeń grup krakowskich w związku 
z mauczaniem historji lokalnej w klasie II. 

a) Komunikaty: 1. Prof. Uniw. Jag. Dr. L. Pio- 
trowicz przedstawił zebranym i omówił opra- 
cowane iprzez siebie szkolne mapy starożytnej 
Grecji i starożytnej Italji. 

R. Instruktorka dr. Mrozowska przedło- 
żyła i omówiła spis „Lektur historycznych dla 
młodzieży“ (dla I, HI i III klasy), zestawiony na 
podstawie pracy Komisji Doradczej przy In- 
strukt. Minist. i Sekcji dydakt. Tow. Miłośn. 
hist. w Warszawie. 

3. Doc. dr. Piwarski wypowiedział „Kilka 
uwag o najnowszej dydakityce historji w Niem- 
czech“. 

b) Podstawą dyskusji o nauczaniu historji 
lokalmej w kl. II į III były dwa referaty prof. 
Haydukiewicza, a mianowicie: 

1) Plan nauki historji lokalnej dla klasy! III, 
opracowany dla Krakowa; 

2) Sprawozdanie z dyskusyj grupowych i prze- 
dłożonyich na piśmie opinij kolegów na temat: 
„Realizacja programu historji lokalnej w Kla- 
sie II". 

Wydrukowane streszczenia referatów i komu- 
nikatów otrzymali uczestnicy zebrania na kil- 
ka dni przed: konferencją. Nadto wykaz histo- 
rycznych „Lektur dla młodzieży“, opracowany 
przez p. Instruktorkę dr. Mrozowską, wyldru- 
kowano w osobnej odbitce do użytku kolegów, 
nienależących do Krakowskiego Ogniska Histo- 
rycznego. > 


VA 
Ognisko geograficzne. 


Konferencja rejonowa Ogniska odbyła się 
w Krakowie w dniu 4-go grudnia 1935 r. Obe- 
ceni byli wszyscy członkowie rejonu. 

Tematem konferencji była sprawa zużytko- 
wania lektury geograficznej w nauce szkolnej. 
Ilustracją praktyczną metodycznego wyzyska- 
nia treści lektury geograficznej przy nauczaniu 
geografji w klasie III nowego typu stała się 
wzorowo poprowadzona lekcja prof. Kupferma- 
na w koedukacyjnem gimnazjum żydówskiem 
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w Krakowie. Nad jej realizacją rozwinęła się 
dłuższa dyskusja, ustalająca następujące mor- 
my prowadzenia lektury geograficznej 'w mauce 
szkolnej. 

1) Wprowadzenie lektury geograuicznej pobu- 
dza zaimiteresowania młodzieży i ożywia tok na- 
uczania geografji. 

2) Najlepszą formą korzystania z lektury jest 
zużytkowanie jednej i tej samej książki, któ- 
rąlby przeczytała cała klasa i wspólnie przedy- 
skutowała jej! treść. 

3) Można wprowadzić także analizę różnych 
prac geograficznych w odniesieniu do pewnych 
ściśle określonych zagadnień (jak to było przed- 
stawione na lekcji). 

Popołudniowy referat p. mgr. Skrzeszewskiej 
o lekturze geogralficznej z zakresu lądów poza- 
europejskich był doskonałem metodycznem i na- 
ukowem uzupełnieniem dyskusji zasadniczej. 

Drobne komunikaty stanowiły omówienie no- 
wych atlasów geograficznych E. Romera dla kla- 
sy I, H, III szkół średnich, oraz recenzje nowo- 
ści bibljograficznych. 


VI. 
Ognisko biologiczne. 


Konferencja rejonowa Ogniska odbyła się 
w Krakowie w dn. 26 października 1935 r. Licz- 
ba uczestników wynosiła 39. 

f Konieremncję otwarto o godz. 8 rano w pryw. 
SE gimnazjum św. Rodziny. Nauczycielka tego za- 
pk, kładu p. J. Golkówna wprowadziła uczestników 

konf. w tok swej pracy, a następnie przeprowa- 

8 dziła dwugodzinną lekcję pokazową w kl. I 
À na temat: Życie i budowa pająka. W dyskusji 
polekcyjjnej podkreślono jako walory lekcji 

umiejętne wyzyskanie uprzednich obserwacyj 

uczenie wi hodowlach i w ogródku szkolnym nad 
życiem pająków i biologiczne ujęcie tematu lek- 
qji.. Pierwszym referatem ma konferencji było 

„Sprawozdanie z pracy uczenie kl. I. nad 

hodowlą gąsienic bielinka kapustnika*, wygło- 

szone przez p. Z. Ostrowską. W dyskusji podkre- 
_ ślono trudność takiej pracy i konieczność szko- 


pniowanie trudności. Postanowiono również 
przeprowadzić specjalną ankietę. Po dyskusji 
nad tem zagadnieniem kierownik Ogniska za- 
znajomił zebranych z przebiegiem tegorocznej 


wił sprawę organizowania pracowni i zbiorów, 


czych, potrzebę założenia Centrali biol. w War- 
szawie dla gromadzenia prac Ognisk, a nadto 
omówił program pracy w Ognisku na bież. r. 


tegorocznej pracy w Ognisku „gleba i jej znacze- 
nie w życiu rośliny*. 
Po referacie kier. Ogniska p. Oszastówna zda- 
- ła sprawozdanie z treści ostatniego Poradnika. 
Ministr. biol. W dyskusji podkreślono wysoką 


` wartość tego wydawnictwa i konieczność dostar-- 
czenia go przez szkołę każdemu nauczycielowi 


przywodoznawstwa. P. M. Wróblówna podzieliła 


lenia dzieci w jej przeprowadzaniu przez sto- - 


konf. kierowników Ognisk biol. we Wilnie. Omó- 


_ czytelnictwa, ogrodów i wycieczek przyrodni- 


szk. Zebrani przyjęli, jako zagadnienie osiowe 


się następnie swemi uwagami na temat „o nad- 
obowiązkowych zajęciach młodzieży wipracowni 
biologicznej“, podkreślając w referacie wartość 
pracy madobowiązkowej ucznia, jako jednego 
z ważniejszych środków wychowawczych i do- 
kształcających, a p. K. Kostrakiewicz zaznajo- 
mił zebranych ze sposobem ujęcia przez siebie 
programu botaniki w kl. II w IL. półroczu. 


VII. 
Ognisko fizyczne. 


Konierencja rejonowa, która odbyła się, w Kra- 
kowie dnia 8 listopada 1935 r. przy udziale 41 
osób, była poświęcona zagadnieniom, związa- 
nym z realizacją programu fizyki w klasie III. 

Na pierwszy plan wysunięto ważne ze stano- 
wiska nauki fizyki, a trudne pod względem me- 
todycznym zagadnienie — wprowadzania pojęć 
i to pojęć ilościowych. : 

Jako przykład wybrano pojęcie ilości ciepła, 
które należy ido trudnych tak ze względu na 
treść, jak i możliwe miepowodzenia przy! do- 
świadczeniach. 

Opierając się następnie na przeprowadzonej 
lekcji, referacie z nią związanym i dyskusji, 
ustalono plan lekcji, Której celem jest wpro- 
wadzenie nowego pojęcia. 

I tak po nawiązaniu do zjawisk z życia Co- 
dziennego, względnie do poznanego poprzednio 
materjału, powinni uczniowie wykonać, ile mo- 
żności, jak najwiękiszą ilość pomiarów, które- 
byj ich doprowadziły do zrozumienia samego po- 
jęcia i związku, jaki zachodzi między rozpatry- 
wanem pojęciem a innemi wielkościami fizyczne- 
mi. Następnie po wprowadzeniu jednostki, uży- 
wanej w danym wypadku, należy przejść do ilo- 
ściowego wyrażenia omawianego pojęcia przy 
pomocy wielkości, od których omo zależy i to 
najpierw liczbowo, a dopiero później można ten 
związek uogólmić. 

Oczywiście należy, się starać, aby uczniowie 
możliwie samodzielnie wyłtwarzali nowe poję- 
cie; zatem forma nauczania musi być erotema- 
tyczna. ; t 

Ponieważ: w przeprowadzeniu tego planu bar- 
dzo ważną rolę grają doświadczenia, przeto mu- 
szą się udać, a to nastapi, gdy będą odpowiednio 
dobrane i bardzo starannie przygotowane. 

Drugą część konferencji poświęcono omówie- 
niu spostrzeżeń, poczynionych przy realizacji 
programu fizyki w klasie III. i ułożeniu planu 
pracy do końca roku szkolnego. j 

W odniesieniu do pierwszej sprawy omówio- 
no doświadczenia, zebrane przy opracowywaniu 
trudniejszych naukowo i metodycznie zagad- 
nień, jak ciężar właściwy, wyznaczanie współ- 
czynnika rozszerzalności objętościowej, mienor- 


-malna rozszerzalność wody, podając równocze- 


śnie sposoby laboratoryjnego przeprowadzenia - 
tych zagadnień. Następnie zwrócono uwagę na 
brak u uczniów wiadomości z zakresu działań 
liczbami dziesiętnemi i na trudności wi wysnu- 
waniu prostych wniosków z doświadczeń. Wre- 


 szcie stwierdzono, że materjał nie da się wy- 


Nr. 2 DZIENNIK URZĘDOWY. 


Str. 57 


czerpać w pmzepisanym terminie, gdyż skut- 
kiem nowej organizacji roku szkolnego półro- 
cze pierwsze jest krótsze. 

Co do planu dalszej pracy ustalono przybliżony 
termin drugiej konferencji rejonowej i tematy, 
które (będą na niej omówione. Postanowiono: 

1) Zebrać doświadczenia, poczynione w zwią- 
zku z realizacją programu fizyki w kl. III, 
ustalić trudności i sposoby ich usunięcia. 

%) Podać charakiterystykę podręczników i spo- 
sób korzystania z nich przy nauczaniu. 

Ostatnim punktem konferencji było zapozna- 
nie uczestników z szeregiem doświadczeń z za- 
kresu nauki o cieple, cieczach i gazach, które 
można przeprowadzić przy ipomocy prostych 
i tanich urządzeń. 


VIII. 
Ognisko matematyczne. 


W pierwszej matematycznej konferencji re- 
jonowej, która odbyła! się dnia 12 listopada 1935, 
wzięło udział 50 osób. Głównym tematem kon- 
ferencji było omówienie podręczników algebry 
i geometrji na III-cią klasę gimn. Referaty wy- 
głosili p. prof. C. Sierko z Dąbrowy Górniczej 
ip. prof. M. Łukowicz z Sosnowca. W reliera- 
tach uwzględniono układ materjału naukowego 
podręczników i jego rozwinięcie rzeczowe, ze- 
stawiono podejścia metodyczne różnych auto- 

-rów i omówiono dział zadaniowy. W dyskusji 
uznano: za niekonieczne nauczanie w kl. IIl-ciej 
rozkładania trójmianu kwadratowego, posiada- 
jącego dwa różne od zera miejsca zerowe, a za 
pożądane pogłębienie nauki o równaniach. Pod- 
czas konferencji miały miejsce dwie lekcje w kl. 
IM-ciej — jedna z algebry, druga z geometrji. 
Tematem metodycznym lekcji pierwszej, któ- 
rą prowadził p. prot. J. Jodłowski, była próba 
referowania przez uczniów pewnych drobnych 
zagadnień z kolejności wykonywania działań 
i podstawień literowych. Lekcja geometryczna 
p. proi. A. Krawczyka miała na celu konstruk- 
cję punktu równoległego od trzech wierzchoł- 
ków trójkąta i zademonstrowanie odpowiednie- 
go zapisu. Nadto p. prof. J. Leśniak wygłosił 

"sprawozdanie z ankiety, dotyczącej podręczni- 

ków matem. klasy Il-giej. Ankieta obejmowa- 
ła następujące pytania: 1) W jaki sposób uczący 
korzystał z wybranego podręcznika algebry 

i geometrji. £) Zalety i wady podręcznika. 3) 

Ustosunkowanie się uczniów do zadań, zawar- 


tych w podręcznikach. 4) Dowolne uwagi na te- 


mat podręczników. Stosowano różne metody 
nauczania (metodę dyskusyjną, nauczanie pod 
kierunkiem i td.), a odpowiedzi pozwoliły na 
wyrobienie sobie sądu, jakie metody są najdo- 
godniejsze w zależności od zagadnień i używa- 
nego podręcznika. Odpowiedzi na ankiety dały 
możność uchwycenia zainteresowań uczniów za- 
daniami i zwrócenia uwagi na te części mate- 
rjału, które wymagają wobec braku czasu pew- 
nych uproszczeń (np. liczby względne, dwukro- 
tne nauczanie o działaniach na wielomiamach, 
pominięcie niektórych zbyt długich względnie 


zbyt trudnych dowodów geometrycznych). Na 
zakończenie konferencji kierownik Ogniska od- 
powiadał na pytania zebranych, które doty- 
czyły realizacji nowego programu. 


IX. 
Ognisko zajęć praktycznych dla chłopców. 


Konferencja rejonowa odbyła się 26 paździer- 
nika 1935 r. w Krakowie, w obecności około 30 
nauczycieli, należących ido ścisłego rejonu. 

Program obejmował w pierwszej części lekcję 
pokazową w kl. Ill-ciej z obróbki szkła oraz 
dyskusję nad zagadnieniami poruszonemi na 
lekcji i nad realizacją programu kl. III. — Dru- 
gą część poświęcono sprawom organizacyjnym: 
a) ustaleniu tematów do opracowania w ciągu 
roku, b) przeanalizowaniu „Poradnika“, oraz 
c) podaniu uwag ze zjazdu kierowników Ognisk 
zajęć praktycznych w Katowicach. 

W rezultacie postanowiono realizować pro- 
gram kl. III. mimo niedostatecznego wyposa- 
żenia nawet przy prymitywnem urządzeniu oraz 
zarzucić ostatecznie ćwiczenia dla ćwiczeń i wy- 
pełniać program ściśle według zaleceń władz 
Następnie ze względu na duże trudności przy 
nauczaniu, postanowiono zająć się obmyśleniem 
i wykonaniem, opartem na doświadczeniu i za- 
stosowaniu na swym terenie pracy, pomocy 
naukowych z zakresu technik drzewnej, meta- 
lowej i szkła. Zgodzono się opracować tematy: 
1) Metodyka wycieczek, 2) Sposoby rozwijania 
logizmu konstrukcyjnego, 3) Korelacja zajęć 
z innemi przedmiotami, 4) Realizacja progra- 
mu kl. III i IV, 5) Nauczanie teoretyczne, a ćwi- 
czenia praktyczne, 6) Metodyka używania środ- 
ków pomocniczych, 7) Formy pracy w zaję- 
ciach praktycznych. 

Wkońcu omówiono stosowanie korelacji for- 
malnej w kl. I, II i IH, oraz właściwej korelacji 


w kl. IV. Postanowiono zarzucić masowe wytwa-- - 


rzanie przedmiotów wogóle i na oznaczony: ter- 
min specjalnie, jako niezgodne z duchem pro- 
gramu. — Zademonstrowano praktyczny. Kom- 
presor, przerobiony z elektroluksu, i w związku 
z tem postanowiono, by uczący w miejscowo- 
ściach, gdzie brak gazu, obmyślili i wypróbo- 
wali aparaty zastępcze, łatwo osiągalne, a po- 
zwalające na pełne realizowanie programu. 

Konferencję zakończono pokazem środków 
i pomocy naukowych, oraz podręcznej fachowej 
bibljoteki nauczyciela i ucznia. 


ż X. 
Ognisko zajęć praktycznych dla dziewcząt. 
Dnia 26 października odbyła się konferencja 
rejonowa nauczycielek zajęć praktycznych, 
w której udział wzięło 81 nauczycielek. 
Część I, wspólna z Ogniskiem męskiem, obej- 


mowała lekcję na temat „Obróbka szkła pła- 


skiego”, jak również omówienie realizacji pro- 
gramu kl. IIl-ciej. Druga część konferencji, prze- 
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zmaczona wyłącznie dla nauczycielek szkół śre- 
dnich żeńskich, poświęcona była sprawom orga- 
nizacyjnym. Odczy'tano 3 reieraty: 1) Rysunek 
roboczy, 2) Sposoby rozbudzenia zainteresowań 
do technik dodatkowych u dziewcząt, 3) Mate- 
rjał zastępczy w szyciu i technikach dodatko- 
wych. W dyskusji na powyższe tematy posta- 
nowiono: 1) W rysunku roboczym stosować się 
ściśle do przepisów Komisji Normalizacyjmej; 
2) Przed wprowadzeniem mowej techniki polecić 
uczenicom zebrać potrzebne wiadomości o da- 
nej technice i w ten sposób zapoczątkować bi- 
bijoteczkę podręczną, opracowaną przez uczeni- 
ce; 3) Przy pierwszej robocie w technice dodat- 
kowej zacząć od projektowania -w materjale za- 
stępczym, a rysunek roboczy wykonać po ukoń- 
czeniu przedmiotu . i 

Omówiono też dokładnie: 1) Program w kl. 
Ili-ciej; 2) „Poradnik“ ministerjalny, który przy 
organizowaniu pracy, urządzeniu pracowni i bi- 
bljoteczki podręcznej odda nauczycielstwu cen- 
ne usługi; 3) Brzozowskiego „Przykłady. prac 
z drzewa“. i 

W związku z realizacją programu kil. IIT-ciej 
postanowiono obecny rok pracy w Ognisku po- 
święcić na przygotowanie środków pomocni- 
czych i na zbieranie spostrzeżeń w zastosowaniu 
tych pomocy. Na podstawie wyitycznych ze zja- 
zdu kierowników Ognisk zajęć praktycznych 
ustalono sprawę korelacji, która w kl. I. II, 
III jest tylko formalna, właściwa zaś korelacja 
(z fizyką) będzie dopiero wi kl. IV-tej. Następną 


konferencję rejonową wyznaczono na luty i o- > 


pracowano jej program. Bogatym pokazem po- 
mocy naukowych i książek do bibljoteki nau- 


czyciela i ucznia zakończono obrady konferen- - 


cji. 


XI. 
Ognisko rysunkowe. 


Konferencja rejonowa odbyła się dnia 25 paź- 
dziernika. 1935 r. w gimnazjum VIII w Krako- 
wie w obecności 32 osób. 

(Pierwsza lekcja pokazowa w kil. III ilustro- 
wała zagadnienie korelacji nauki rysunków 
z nauką fizyki. 

Druga lekcja pokazowa poświęcona była „kre- 
Śleniu*. W dyskusji polekcyjnej omówiono: 1) 
Istotę korelacji rysunków z nauką fizyki; 2) Za- 
stosowanie metody „pod kierunkiem“; 3) War- 
tość rysunku schematyicznego dla pomysłów 
konstrukcyjnych młodzieży. 

W związku z lekcją „kreślenia“ ustalono zasa- 
dy poglądowe przedstawiania „rzutów“ i o- 
mówiono zastosowanie znormalizowanych prze- 
pisów kreślarskich. 

W drugiej części konferencji kierownik Ogni- 
ską omówił program nauki rysunków dla III 
stopnia. Program ten był ilustrowany pracami 
uczniów, idostarczonemi przez uczestników kon- 
ierencji. ; 

W dyskusji kierownik Ogniska wyjaśnił za- 
sady kategorji ćwiczeń rysunkowych, na któ- 
re wskazuje program; zgodzono się na- ko- 
nieczność systematycznego kolekcjonowania 
prac rysunkowych uczniów zarówno w teczkach 
indywidualnych, jak i zebranych celowo ze 
względu na pewną metodę. 

Wikońcu omówiono sposób i zasady przepro- 
wadzania lekcyj pokazowych i ustalono pro- 
gram następnej konferencji rejonowej. 


Kronika. 
(grudzień 1935 — styczen 1936) 


Szkolnictwo powszechne. 


Zaprojektowane na okres zimowych wakacyj 
konferencje dla nauczycielstwa szkół powszech- 
-nych doszły do skutku w Krakowie, Zakopanem, 
Białej i Radomiu. 


Odbywały się w terminach od 27 grudnia do 


4 stycznia oraz od 380 grudnia do 11 stycznia. 
Konferencje były czterech rodzajów: 1) dla nau- 
czycieli szkół I. stopnia (4 konferencje); 2) dla 
kierowników szkół II i III stopnia (2 konferen- 
cje); 3) dla nauczycieli zajęć praktycznych — rę- 
kodzielnictwo i kultura życia codziennego (2 
konferencje); 4) dla nauczycielek gospodarstwa 
domowego (2 konferencje). Razem w konferen- 
cjach wzięło udział 372 osoby. Ponadto w mie- 


siącach grudniu i styczniu odbywały się w Kra-- 


kowie w godzinach popołudniowych konferen- 
cje dla nauczycieli rysunków. $ 
Wizytatorzy szkół zwizytowali obwody ra- 
domski, tarnowski i wadowicki. : 
Kurator Okręgu Szkolnego M. B. Godecki w to- 
warzystwie macz. Kabacińskiego i wizytatora 
szkół dr. Skalskiego w dn. 16 stycznia badał 


w Sandomierzu sprawę nieprzyjętych do szko- 
ły dzieci w wieku szkolnym. Wynikiem wizyta-. 
cji było zorgamizowanie dla. wszystkich dzieci 
z ukończoną klasą 6-tą kursu przygotowawcze- 
go do egzaminu z 7 klas szkoły powszechnej 
oraz. uruchomienie dodatkowej klasy 6-ej dla. 
dzieci z ukończoną klasą 5-tą. 

Po przeniesieniu przez Ministerstwo WR. i OP. 
wizytatora szkół Tadeusza Poźniaka do Wilna, 
stanowisko po nim objął Michał Sidor, dotych- 
czasowy dyrektor państwowego seminarjumi 
nauczycielskiego im. G. Piramowicza w Krako- 
wie. Rejon wizytacyjny p. Sidora stanowią ob- 
wody: bialski, częstochowski, krakowski i so- 
snowiecki. i å 


Szkolnictwo średnie ogólnokształcące i zakłady 
kształcenia nauczycieli. 


W czasie od 7-go do 15-go stycznia odbył się 


"w Krakowie kurs, poświęcony zagadnieniom or- 


ganizacji bibljotek szkolnych oraz czytelnictwa 
w szkole. W kursie wzięło udział 55 osób z po- 
śród nauczycielstwa szkół prywatnych, nauczy- 


sc” CA A 


"wizytował gimnazja 
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cielstwo bowiem szkół państwowych przeszło 
przez podobny kurs w kwietniu r. ub. Na pro- 
gram kursu złożyły się wykłady i dyskusje na 
tematy: 1) organizacja czytelnictwa w szkole, 
2) organizacja bibljoteki szkolnej, 3) propagan- 
da czytelnictwa wśród młodzieży, 4) dobór ksią- 
żek do lektury z zakresu rozmaitych przedmio- 
tów, 5) czytelnia szkolna. Kurs połączony ‘był 
ze zwiedzaniem  bibljotek, muzeów, T-wa Bi- 
bljofilów i tp. Obydwa kursy bibljotekarskie 
wpłyną niewątpliwie na uporządkowanie różno- 
licie organizowanych, a częstokroć zaniedba- 
nych bibljotek szkolnych, a nadto przyczynią się 
do należytej realizacji nawych programów gi- 
mnazjalnych, w których lektura stanowi powa- 
żną część składową nauki szkolnej. 

Dalszym etapem rozpoczętej w tej dziedzinie 
pracy będzie przepracowanie od strony organi- 
zacyjnej zagadnienia lektury młodzieży, co 
pierwszy swój wyraz znalazło na dorocznym 
okręgowym zjeździe kierowników ogmisk me- 
todycznych, odbytym w Krakowie w dniu 21-go 
stycznia. Rezultatem marad było ustalenie przy- 
kładowego szkicu lektury rocznej ucznia dla 
klas I i III nowego gimnazjum z odpowiedniem 
rozłożeniem tej lektury w czasie, gdy chodzi 
o jej egzekwowanie. W sposób podobny na tym 
samym zjeździe przepracowano od strony: or- 
ganizacyjnej i korelacyjnej plan wycieczek pro- 
gramowych dla wszystkich trzech klas gimna- 
zjalmych. Obydwa. zagadnienia będą w dalszym 
ciągu przedmiotem rozważań Wydziału II Ku- 
ratorjum oraz dorocznego okręgowego zjazdu 
dyrektorów, poczem dopiero wyniki narad zo- 
staną podane do wiadomości szkół. Pomienio- 
ny zjazd kierowników Ognisk metodycznych 
i samodzielnych grup metodycznych wypełnio- 
ny był ponadto sprawozdaniami poszczególnych 
kierowników o stanie nauczania ich przedmio- 
tów w rejonach Ogniska oraz sprawami organi 
zacyjmemi. 

W chwili obecnej KOO EENS 
kurs dla kierowników i wychowawców interna- 
tów i burs rozmaitych typów, który odbędzie się 
w Zakopanem w dniach od 2-go do T-go marca 
r. b., oraz kilkudniowy kurs dla niekwalifiko- 
wanych nauczycieli i nauczycielek zajęć prak- 
tycznych, mający ma celu wyćwiczenie ich w te- 
chnice obróbki szkła. 

W m. styczniu Kurator M. B. Godecki wizy- 
tował gimnazja państwowe i prywatne oraz se- 
minarjum nauczycielskiego w. Sandomierzu, 
gdzie jednocześnie przyjmował delegacje rodzi- 
ców i miejscowego społeczeństwa. 

Naczelnik Wydziału W. Gałecki w ciągu gru- 
dnia i stycznia poza szkołami swojego rejonu 
państwowe i prywatne 
w Olkuszu, gimnazjum. żeńskie im. Kr. Wandy 
w Krakowie oraz gimnazjum T-wa „Nauka 
i Praca“ w Częstochowie. 


Szkolnictwo zawodowe. 


Wznowiono po kilkuletniej przerwie koniferen-. 


cje mętodyczno - dydaktyczne dla nauczycieli 
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przedmiotów zawodowych Okręgu Krakowskie- 
go i Województwa Śląskiego. Konferencje te od- 
bywają się w Katowicach, Krakowie i Bielsku. 
Po lekcjach pokazowych z zakresu budownic- 
twa, chemji i tp. i po ich omówieniu kryftycz- 
nem następują. referaty, dotyczące metod nau- 
czania przedmiotów zawodowych. Konferencje 
te odbywają się przy czynnym udziale pp. ku- 
ratorów Godeckiego i dra Kupczyńskiego, kie- 
rowników Wydziałów szkolnictwa zawodowego 
i wizytatorów. 


W styczniu b. r. uległa zupełnemu zniszcze- 
niu przez pożar żeńska Szkoła Zawodowa SS. 
Kanoniczek w Stopnicy. Spłonęła wraz z interna- 
tem. 


W skołach rolniczych żeńskich po raz pier- 
wszy rozpoczął się rok szkolny w (dniu 15 stycz- 
nia b. r. Z nowym rokiem szkolnym wiprowa- 
dzono nowy ustrój do szkolnictwa rolniczego, 
przekształcając  jedenastomiesięczne ludowe 
szkoły rolnicze w Wacynie i w Zwoleniu na 
roczne szkoły przysposobienia rolniczego. 

Izba przemysłowo-handlowa w Sosnowcu na 
konferencji, poświęconej sprawie szkolnictwa 
zawodowego, rozdzieliła zasiłki dla szkół han- 
dlowych oraz technicznych woj. kieleckiego 
w sumie łącznej zł. 5.000, ponadto z inicjatywy 
delegata K. O. S. wizyt. Witkowskiego usta- 
lono dwa względnie jeden większy: jednorazo- 
wy zasiłek w wysokości 1.000 zł dla nauczycie- 
la komercjalisty, pragnącego pogłębić swoje 
wiadomości zagranicą. Podobnie w Izbie prze- 
mysł. handlowej w Krakowie odbyła się konfe- 
mrencja w! sprawach szkolnictwa haudl. Refe- 
rat wygłosił wizyt. Witkowski na temat: „Sfe- 
ry gospodarcze, a nowy ustrój gimnaz. kupiec- 
kich“. — Obserwuje się poważne zainteresowa- 
nie sfer gospodarczych sprawami szkolnictwa 
IG 


P. Kurator M. B. Godecki zwiedził Szkołę Za- 
wodową Rzemieślniczo-Przemysłową Towarzy- 
stwa „Przyszłość“ w Zawichoście oraz Szkołę 
Rolniczą Żeńską w Makoszynie. 


W państwowem gimnazjum krawieckiem żeń- 
skiem w Radomiu wizytatorka ministerjalna p. 
Jadwiga Bokowa badała realizację nowych pro- 
gramów gimnazjalnych. 


W dziale szkolnictwa handlowego przepro- 
wadzona została przez wizytatora ministerjal- 
nego p. Tatonia wizytacja szkół w Zagłębiu Dą- 
browskiem i Częstochowie, gdzie projektuje się 
zorganizowanie pięciu gimnazjów kupieckich. 

Naczelnik Misky inspekcjonował szkołę do- 
kształcającą męską w Kielcach oraz gimnazjum 
mechaniczne w Radomiu. 


Wychowanie fizyczne i higjena. 


W Krakowie, Tarnowie, Częstochowie i So- 
snowcu odbyły się konferencje dyrektorów i mna- 
uczycieli wych. fiz. szkół handlowych, poświę- 
cone zagadnieniu organizacji wychowania fizy- 
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cznego w szkołach (gimnazjach) handlowych 
pod kątem -potrzeb życia zawodowego. Zaga- 
dnienie to przepracowywano w ten sposób, że 
najpierw wygłoszony został reierat na powyż- 
szy temat, następnie przeprowadzono dwie lek- 
cje pókazowe dla chłopców i dziewcząt z zasto- 
sowaniem form. utylitarnych i wreszcie dysku- 
sję, ustallającą pewne wytyczne w pracy wych. 
fiz. w szkołach (gimnazjach) handlowych. 

W czasie od 29 grudnia do 7 stycznia b. r. 
odbył się nauczycielski kurs narciarski w Jur- 
 gowie. Zgłoszeń na kurs było 140, przybyło tyl- 
ko 38 osób z powodu niezbyt pomyślnych wa- 
runków śnieżnych. Na północnych stokach była 
dość gruba warstwa śniegu, dzięki czemu nau- 
ka jazdy ma nartach odbywała się codziennie, 
a nawet odbyli kursiści dwie wycieczki cało- 
dzienne i trzy półdniowe. Pozatem zorganizowa- 
no dwie wycieczki furmankami do Morskiego 
Oka i jaskiń bielskich. 

Celem zwrócenia baczniejszej uwagi nauczy- 
cielstwa na zagadnienia higjeniczne w pracy 
szkolnej, Kuratorjum zorganizowało 38-dniowy 
kurs informacyjny z zakresu higjeny szkolnej 
dla nauczycieli publicznych szkół powszech- 
nych. Kurs odbył się w Krakowie w dniach od 
3-g0 do 5-go stycznia b. r. — Na kurs przyjęci 
zostali wyłącznie nauczyciele(lki) zamiejscowi, 
którzy wskiutek braku opieki higjeniczno-lekar- 
skiej w ich szkołach muszą samodzielnie i akty- 
wnie ustosunkować się do zagadnień zdrowo- 
tnych. Stosownie do programu, dzień pierwszy 
poświęcono higjenie ootoczenia, dzień drugi hi- 
gjemie ucznia, dzień trzeci wychowaniu higje- 
nicznemu w szkole. Prócz wykładów odbyto 
nadto: kilka wycieczek do inistytucyj o charak- 
terze higjeniczno-społecznym. 


" 


Oświata pozaszkolna. 

W dniach 27—30 stycznia b. r. odbyła się 
w Ostrowcu czterodniowa konferencja bibljo- 
"tekarzy z obwodu szkolnego ostrowieckiego. 
W konferencji wzięło udział około 50 osób. 

Również w Częstochowie, w związku z orga- 
nizowaniem bibljoteki powiatowej, przeprowa- 
dzona została przez Kuratojum od 5—8 lutego 
konferencja bibljoteczna przy udziale 43 ucze- 
stników z powiatu częstochowskiego. 

Trzydniowy kurs teatralny w Nowym Sączu 
odbył się w dniach od 31 stycznia do 2 lutego 
b. r. Celem kursu było zorjentowanie pracow- 
"ników teatralnych z obwodu nowosądeckiego 
w nowych metodach wychowawczych koniecz- 
nych do stosowania w zespołach amatorskich 
oraz dostarczenie instrukcyj z dziedziny reży- 
serji i techniki pracy teatralnej. 

iPozatem pracownicy Oddziału Oświaty Po- 
zaszkolnej wzięli udział jako prelegenci 


w kursie dla referentówi w ob. Z. S. i w kursie. 
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dla przodowników świetlicowych Z. S. w Kra- 
kowie, w kursach dla przodowników. Związku 
Młodzieży Ludowej w Żbiku i Chrzanowie oraz 
w kursie Przysposobienia Wojskowego Kobiet, 
zorganizowanym: przez Polski Biały Krzyż 
w Krakowie. 

W okresie miesąca grudnia i stycznia zorga- 
nizowane |zostały przy pomocy: iinstrukcyjnej 
Kuratorjum następne trzy centralne bibljoteki 
powiatowe: w Miechowie, Mielcu i Opocznie. 
Wysłane równocześnie przez nie komplety ksią- 
żek przyczynią się z kolei do rozbudzenia zain- 
teresowań kultlralnych, ułatwiając zarazem 
pracę miejscowych placówek oświatowych. 

We Włoszczowej, w obwodzie szkolnym: kie- 
leckim, zorganizowana została w miesiącu gru- 
dniu Centralna Bibljoteka Powiatowa, licząca 
przeszło 3 tysiące książek. 

Celem propagandy czytelnictwa i zapoznania 
społeczeństwa z książkami, które ukazały się 
wispółcześnie ma rymku księgarskim, otwarta 
została również we Włoszczowej w dniu 15 gru- 
dnia rokiu ubiegłego wystawa książki. Na wy- 
stawie tej znalazły się majpoczytniejsze nowości 
beletrystyczne i popularno-naukowe z dziedzi- 
ny literatury, podróżnictwa, gospodarstwa do- 
mowego, rolnictwa oraz książki dla dzieci i mło- 
dzieży. Osobne działy stanowiły: książki, poświę- 
cone pamięci Marszałka Piłsudskiego i Stefa- 
na Żeromskiego. 

Na uwagę zasługuje pożyteczna inicjatywa 
w` zakresie propagowania książki i budzenia” 
czytelnictwa, jaka pojawiła się w Czernichowie. 
Oto, po zorganizowaniu Bibljoteki Społecznej 
w Czernichowie, stanowiącej własność miejsco- 
wych organizącyj, a obejmującej około 1.500 
wartościowych, książek, zorganizowana została: 
ruchoma Wystawa Książki, odbywająca się od 
dnia 19 stycznia b. r. kolejno w miejscowo- 
ściach gminy czernichowskiej. Daje ona ma 
podstawie odpowiednio dobranych książek prze- 
gląd różnych działów wiedzy, przystosowanych 
do zajęć i zainteresowań ludności wiejskiej. 

Celem obrazowego przedstawienia czytelmic- 
twa w gminie wykonane zostały wykresy, una- 
oczniające rozwój i stan czytelnictwa w ciągu 
ostatnich trzech lat. W połączeniu z wystawą 
odbywają się odczyty, głośne czytanie i dysku- 
sje, propagujące najciekawsze książki. 'Wiel- 
kiem urozmaiceniem stały się dla wystawy im- 
prezy związane z czytelnictwem, a wykonywa- 
ne przez dzieci szkoły powszechnej w Czerni- 
chowie. 

Wystawa, która pozostaje przez okres jedme- 
go tygodnia w każdej miejscowości, znajduje 
pomieszczenie w budynkach szkolnych, a jej 
propaganda i czynnościami, związanemi z umie- 
szczeniem, zajmują się również uczniowie i u- 
czenice szkoły jpowisszechnej. 


Odbito w Zakładach” Graficznych”„STYL" w Krakowie, tel. 111-02. 


